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GAZETA LWOWSKA
,  Wychodzi codziennie o godzinie 3 popołudniu 

P iątkiem  ani1 poświątecznych.
Numer pojedyńozy kosztuje 20 gr. 

li h ^ UTa Redakcji i Administracji ni. Karmelicka 
|| * (Lunach Województwa). — Listy należy Iran­
ie *ać, — Reklamacje otwarte wolne od opłaty, 
^ e fo n  Pedakcj' 21—18. — Administracji 21—17. 
' ®*ktor naczelny przyjmuje od godz. 11—12.

P r e n n n e r a t a

m i e j s c o w a

miesięcznie bez dostawy 
miesięcznie z dostawa do domu

z a m i e j s c o w a

4.80 I miesięcznie z  przesyłka pocztowa 
5.30 I

Za granicą 7.00 Zł.

5.30

Ceny ogłoszeń: Za wiersz 1-szpaltowy m li- 
metrowy (szer. 35 m/m.) ogłoszenia zwykle za 
tekstem 15 gr, za wiersz 1-szpaltowy mllin td o -  
w y (szer. 70 m/m.) nadeućane i męki ologi 40 Er., 
drobne ogłoszenia za staw™ 10 gr., dacbne ogło­
szenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cała 
strona ogłoszeniowa 400 Zł. Ogłoszenia zamiej­

scow e 30% droższe.
P .  K . O . 1 4 1 .6 9 0 .

Lwów, dnia 16 kwietnia 1928.

^od znakiem pokoju.
Mowy wygłoszone pnziez Prezydenta 

'^t-sirów  MussalirdegO' i Ministra Zaleskie- 
ria, bankiecie wydanym przez szefa rządu 

boskiego na cześć polskiego1 gościa zasłu- 
na baczną uwagę ®p względu ma zawar- 

v V  nieb oficjalny komentarz, oświetlający 
-^czemie: 'tej wizyty; pociągają przy tam i 
Zruszają! duszę lO-biu społeczeństw tomem 
^^b-okiej przyjaźni i serdeczności, którein 

nacechowane.
... Premier Mussołini ze; sizlcziególnym ha- 
^kiem  -stwierdza, Że szczera współpraca 
jylityiozinai miiędlzy olbui państwami opiera się 
! /  tem rajzędiew szy stkiem, że obie1 strony 
‘ polityce swojej hołdują szczerze i nie- 
^eniniie idei polkom. Oświadczenie to  w u- 
c^chi pełnego tempcii .amentu sziefa rządu 

1'Oskiiego, który nici az, nie waha się w  spo- 
dosadny wyrażać aspiracje reprezento- 

 ̂“ttiego przez, siebie państwa* nie jest wy- 
^czieiniem banialniemi, zairówimoi ze, względu 

. Osobę mówiącego, jak i na okoliczności’, 
r, których słow a te wypowiedziano. W; spo- 

Pozytywny mteśoi się w  tych słowach 
wykreślenie charakteru rzymskiego, spotka­
l i  di komentarz Premiera Mussohnilego peł- 
'? Potwierdzenie znajduje w  odpowiedzi Mi- 

Zaleskiego.
Proste t e  zdawałoby się i oczywiste 

Są równocześnie miarodajną odlpowie- 
na uwagi; które część prasy francuskiej 

' ^temiećkicj poświęciła rozmowum prowa- 
'km w  Rzymie. W  organach francuskich.

l^asztCiui lewicowych; nlie żywiących zby- 
sympatii! do ustroju faszystowskiego,, 

się nuta peiwtni niezadowolenia, a

nawet niepokoju z powodu wyjazdu kierow­
nika polskiej polityki) zagranicznej, do Rzy­
mu. Poszczególne organy, zresztą odlosobnio- 
ine, dawały temu; niezadowoleniu wyraz na­
w et dość jaskrawy, posuwając się do zby­
tecznych zupełnie! ostrzeżeń. Część prasy 
niemieckiej znów, pirzedewszytstkiem nacjo­
nalistycznej; na tem samem tle wyrażała; na­
dzieję, ż,e rozmowy rzymskie przyczynią się 
do rozluźnienia1 stosunków) fiiaiucusko - pol­
skich

Zawartość po]ity,czraa mów bankieto­
wych Premiera Mussolinielgo i Ministra Za­
leskiego czynią bezprzedmiotowe mii obawy 
jednych i. rozwiewają przedlwczisne1 nadzieje 
'drugich. Rozmowy rzymskie mają charakter 
wyłącznic: pozytywu: . służą jedynie wzmo- 
craieiniiu węzłów łączących Plofsfcę z Włocha­
mi1 w  ramach polityki pokojowej prowadzo­
nej przez olbia Państwa, nie zawierają zwró­
conego1 przeciw komuifeoltwiek Pstrzą, nie na­
ruszają w  niczem trw ałości. i .serdeczności 
węzłów, łączących reprezentowane w  Rzy­
mie Państwa: :zi innymi ich przyjaciółmi!! soju­
sznikami Pozytywny charakter spotkania1 
rzymskiego, podkreślony; został w  sposób u- 
suwiający wszelkie wątpliwości; a  w  ten spo­
sób nieuzasadnione,mi okazały się obawy 
tych, którzy obawiali się, że podróż Ministra 
Zaleskiego do Rzymu może wywołać pewną 
dysiharmonję w  koncercie dotychczasowych 
naszych stosunków dyplomatycznych.

Należy przy tem zwrócić uwagę na 
podkład, z którego w yrastają w  podobnych 
wypadkach wyrażane przez pewną cześć 
prasy obawy i wątpliwości. Są one w ypły­
wem zastrzeżeń mentalnych, którym nie­
które czynniki polityczne dają w yraz zwła­
szcza w stosunku do spraw wschodnio-eu­
ropejskich i które wymierzone są pizeciw 
trwałości i niezmienności zawartych (trak­
tatów pokojowych. Nieszczery stosunek do 
przyjętych zobowiązań ze strony tych czyn 
ników rzuca cień niezasłużony na podjęte 
w  najlepszej myśli akcje polityczne. Pewna

nieszczerość, chociażby sporadycznie w y­
stępująca, stanowi grunt, na którym krzewią 
się przy lada okazji1 chwasty podejrzeń i nie­
ufności. Tylko szczera, z wewnętrznego 
przekonania aprobata dana stosunkom stwo­
rzonym przez traktaty, stworzy zdrową zu­
pełnie atmosferę, w której robota intrygan­
cka z góry skazana będzie na bezowocność.

Miisier Zatti w Rzymie.
OFICJALNY KOMUNIKAT,

Ag. Stefaniego ogłasza następujący ko­
munikat; Premjer Mussolini przyjął Min. Za­
leskiego na dwugodzinnej konferencji. Obaj 
mężowie stanu rozpatrzyli pospołu rozmai­
te zagadnienia ogólno-polityczne, stwier­
dzając jednolitość zasadniczych linji polityki 
obu krajów. W  rozmowie tej potwierdzona 
została serdeczność włosko-polskich stosun­
ków oraz obustronna intencja do ich daiszej 
konsolidacji. Minister Zaleski wręczył pre­
mierowi w  imieniu Marszałka Piłsuaskiego 
poczwórny Krzyż Walecznych potrójnego 
okucia (jest to najwyższe odznaczenie woj­
skowe, nadawane przez P. Ministra Spraw 
Wojskowych Rzeczypospolitej). W  ocjnie- 
działeu odbędzie się drugie spotkanie Mini­
stra Zaleskiego z Mussolinhn.

HOŁD ZMARŁYM.
W  sobotę rano Minister Zaleski w oto­

czeniu posła Knolla, sekretarza poselstwa 
Ghałupczyńskiego i szefa gabinetu Szumla- 
kowskiego złożył w Panteonie wieniec na 
grobowcu królowej matki i zapisał się w 
księdze na grobowcu króla Humberta. W i­
tali p. Ministra pierwszy adjutant króla 
i szef 'protokołu dyplomatycznego. Przy 
wejściu do Panteonu ustawiony był honoro­
w y oddział weteranów i milicji. Bezpośred­
nio po złożeniu hołdu u grobów królewskich

Minister Zaleski w towarzystwie tych sa­
mych osób udał się do Grobu Nieznanego 
Żołnierza na placu Wenecji. Uroczystość 
miała przebieg imponujący. Połowa placu 
wypełniła się publicznością, drugą zaś poło­
wę zajęły szpalery honorowa oddziałów 
wojska i nuiicu. Kilkuset oficerów w  parad­
nych uniformach z generalieją na czeie o- 
czekiwało Ministra. Dwóch kaprali Bersa- 
glierów, niosło przed Ministrem olbrzymi 
‘wieniec o barwach polskich. Po powitaniu 
przez władze p. Minister przybył na schody, 
prowadzące do grobowca. Wówczas orkie­
stra wojskowa zaczęła grać Hymn polski; 
wojsko sprezentowało oroń. Gdy Minister 
był już blisko grobowca, orkiestra zagrała 
„Piave”, pieśń specjalnie droga wojsku 
i sercom Włochów. Po złożenia wieńca i 
dwuminutowem milczeniu rozpoczął się po­
wrót Ministra, ciągle przy dźwiękach pie­
śni „Piave”. Gdy Minister był już Misko o- 
czekującso go dworskiego auta, orkiestra 
znowu zagrała Liymn polski, towarzyszący 
w dalszym ciąga oddalającemu się repreze 1- 
tantowi Polski.

T O A S T Y .
Na bankiecie wydanym w lobo te  przez 

premjera Mussolini’ego na cześć Ministra 
Zaleskiego, p r e m j e r  w ł o s k i  w y g ł o ­
s i ł  n a s t ę p u j ą c y  t o a s t :

„Wizyta, którą Wasza Ekscelencja ze­
chciała łaskawie złożyć stolicy Włoch, daje 
mi szczęśliwą sposobność powitać tu Pana 
w jego charakterze Ministra spraw zagrani­
cznych Polski Głęboko dziękuję Panu za tę 
wizytę i wysoko sobie cenię ten akt kurtua­
zji jeszcze z tego powodu, że widzę w  nim 
nową rękojmię trwałej przyjaźni pomiędzy 
naszymi narodami. Stosunki włosko-polskie 
są odwieczne, tradycyjne, i można powie­
dzieć — wypływają z naturalnej skłonności 
obu narodów, przyczem te węzły przyjaźni 
stale się zacieśniają. W asza Ekscelencja ze 
swej strony już przyczynił się do tego w
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E S K A D R A .
Powieść.

Mijał ich- półuęzarow y samochód. Za 
siedział Święcicki, dając prze- 

Rwę sygnały trąbką, 
łju '— Cóż ty. tu robisz,? — zawołał Szyl-

T r ą b ię .  Bardzo miłe zajęcie — 0-
Uj—tozył, hamując. —• Siadajcie: podwiozę 

°-S.

to jO w in ię te  rękawy jego amerykańskiej 
okazywały ręce' zawalana do łokci 

Bo twarzy, noszącej ślady bru- 
‘styw1 Palców, przylgnął codzienny, sarka- 
c^yh ^  uśmiech. iMonokl w  oku pasował 

a tylko do tego uśmiechu, tworząc z re- 
źąj. szczupłej i drobnej, zasmolonej postaci 

^Wtry, kontrast.
Odzie się plan tak urządził? — spy* 

4 Irena.
. pfcli, proszę pani! To Gierlictz mnie 

urządza. Próbujemy auta: nai- 
iu, potem on. Ja  mówiię: można wy- 

^  ° n: do luftu! Ba; niema innych 
Składach, tylko „do luftu”. Ale Gierlicz 

K ^ i^ e ć  ćobre auta. — Zamień pan — po- 
N d ?  ' ^ c zamieniam; włażę cały do 

i^żdżę jak w arjat z Pragi do Moko- 
* hin- 1 z Powrotem, kłócę silę, wymyślani 
l^o, • ^n ry^ ła ją ... Teraz: mu się nicpodo- 

Przy trąbie jest djziiurawa grusz- 
^ ą ^ .^ w iie ń  pan! —. Pojechałem do Łour- 
1 Ł? ta'k iak stoję wypiłem kawę, a jakże, 

gtusizikę za; właśne pieniądze. Ła- 
'  co?

ŁeśłicTnic!
hefiR- Niech pani ro powtórzy głośno przy 

dobrze

— Dobrze, powtórzę —■ śmiała się.
Zajeclnali przed otwarty hangar, gdzie

na słońcu wygrzewało się pięć ustawionych 
w rząd1 maszyn, połyskując nowym lakie- 
rem skrzydeł. Pięć innych stało na lorach, 
włączonych do transportu, oczekującego odi- 
iazdn na bocznicy kolejowej1 lotniska. Mię­
dzy wagonami kręcili isię żołinfierze I mecha­
nicy, zwijając płótna pbilioWych hangarów, 
ładując z  ram py anta, konie, wozy i wszelaki 
sprzęt eskadrowy. Na rampie, z  krótką 
trzcimką w  rękul, stał szczupły, średniego 
wzrostu kapitan w  roz:piętym fremczu i bez 
czapki, rozmawiając z  Źegotą, który wyda­
w ał się przy nim olbrzymem.

— To jest Oerlicz — powiedział Szyl- 
ling, wskazując Irenie kapitana. — Żegotę 
zna pani ze szpitala?

Poczem podszedł do dowódcy salu­
tując.

— Pozwolił ;pan kajpitan, że panna Biel­
ska obejrzy nasz transport?

. — 1 Ależ proszę bardzo — uśmiechnął 
się Gierlicz. — Niechże mnie pan przedstawi.

Spojrzał w  jej oczy prosto, głęboko, jak 
zwykle gdy poznawał nowego człowieka, 
jakby chcąc odirazu zigłębić jej1 istotę. Jej 
oczy odpowiedziały: mu czystą dobrocią 
błękitnych źrenic. Patrzyli na siebie chwilę 
On z widocznym zachwytem, ona z. nieukry­
waną ciekawością.

— Ach, jakaż miła — pomyślał Gierlicz 
ii uśmiechnął się doi niieij bezwiednie.

h ona niie: moigla jakoś określić go sobie. 
Zdawało jej się; że tę  opaloną, suchą twarz 
już1 gdzieś widziała.

— Dziwssy. Sympatyczny ii odpychają­
cy zarazem. Patrzy, jakby1 wszystko wi­
dział co myślę.

I zaróżowiła się. Poszli wszyscy razem 
oglądać maszyny.

— Jutro tych pięć odleci — powiedział 
Gierlicz'. — Transport wyjdzie, dziś w  nocy.

— A ikto polecił? — 1 spytała, spojrza­
w szy przelotnie na Szyllinga.

Kapitan pochytycił to  'spojrzenie. Zda­
wało. mu się, że panina Bielska pobladła tro­
chę. Patrzył na nią uważnie.

— Porucznik Żfegota, porucznik Szyl- 
limg, ja; dwaj: podoficerowie i pięciu mecha­
ników — mówi1* wolno.

Zawiódł silę: przy nazwisku Szyllinga, 
ani drgnęła.

— Nic ich nie! wiąże — pomyślał. Lu­
bił obserwować otaczających go: ludzi; po­
znawać ich i wyciągać wnioski1 nia podistawie 
własnych spostrzeżeń. To była jego mania. 
Drugą manją odl pół roku było lotnictwo. 
Przestudiował je z  zapałem i — teoretycz­
nie — wiedział o  niem o wiele więcej, niż 
wielu starych1 miotów. Wyczuł w niem no­
woczesną broń o kolosalnych możliwoś­
ciach i wielkiej przyszłości i oddal mu się 
całkowicie1. Teraz miał próbować sił i zdol­
ności, dowodząc eskadrą na troinde. Nie bez 
. uczucia1 pewnej dUmy oprowadzał pannę 
Bialską i pokazywał jej eskadrę. Ale wkrót­
ce [przygasł: wyczuwał od początku wśród 
swoich oficerów niechęć. Na służbie  ̂ byli 
bez zarzutu: mógł sobie powinszować je­
dnego. z  najlepszych zespołów oficerskich. 
Ale poza służbą ni'e mógł się do. nich zbli­
żyć. Trziej noymprzydziekrfnii obserwatorzy 
przystali, odirazu db dawnego- rdzenia eska­
dry  i stanowili żywioł bodaj więcej nieprze­
jednany niż tamci. Gierlicz szybko zoriento­
wał się, o  co: chodzi. Odwiedził Langa wte- 
ey, gdy nikogo v niego nie było i pu. godzin­
nej rozmowie, 0 nim wyszedł utwierdzony 
w  s,wojem mniemaniu, ale pewien, że z cza­
sem zdobędzie seret podkomendnych; Tak 
jak; przypuszczał, Lanig nie był winien nie­
chęci1 swoich dawnych oficerów do nowego

dowódcy. Szybki awans? — Zasłużył nań! 
w zupełności,. Każdy to musiał przyznać. 
iWięc? Gierliiczi już1 wiedział. Nie1 mogli mu 
nic konkretnego zarzucić, więc ich w  końcu 
przyciągnie kib! siebie. Ale tymczasem było 
mu nieprzyjemnie: mówił sam jeden; nawer 
panna Bielska była wobec niego bardziej 
sztywna; niijf trzeua. W ięc pod pierwszym 
lepszym1 pozorem usunął się postępując zgo­
dnie z  obraną przedtem taktyką.

Irena odetchnęia. Ta nieprzychylna dla 
Gierlicza atmosfera męczyła ją. Chciała soli­
daryzować się z  dawiniym „komplecikiem1’ 
przez sympatię dla Szyllinga i Święcickiego 
i jednocześnie czuła, że temu noyromu do­
wódcy dzieje: -się krzywda. Przesadzała zre­
sztą, bo Gierlicz nie wyglądał na takiego* 
który pozwali łby się żałować. Ale zawsze... 
Teraz poczuła się w  gronie przyjaciół zży­
tych ze sobą i) z nią samą. W rócił jej wesoły 
nastrój. Śmiała się, z żartów Święcickiego i 
bezradnej poczciwości Żegoty, którego tam­
ten prześladował jak chciał. Olbrzymi Żego- 
ta śmiał się ze wszystkimi, słuchając jego 
kawałów o sobie. Święcicki mówiąc do nie­
go musiał podnosić głowę i wyglądał jak 
kogut przy 'słoniu, coi by to bardzo zabawne. 
W szyscy wiedzieli, że obaj ,są najserdecz­
niejszymi przyjaciółmi. Chodziły nawet nie­
gdyś w  eskadrze plotki; że kochają się w  
jednej pannie, 00 jednak nie było prawdą, 
ho pannie; oświadczył się, pewien rotmistrz, 
kolega obydwu: z  armji Sfdltora, i został jej 
mężem, a  oni nadali utrzymywali z  tomem 
rotmistrzostwa stosunki, chodząc tam za­
wsze razem, aż w. końcu wyszło na jaw, że 
obecna, pani rotmistrzową była ty lk o ’ich 
„chrzestną matką’1 wojenną1 i poprzestawała 
jedynie na miłośd bliżukego w stosunku do 
nich...

! • (C. d n.)
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wysokiej mierze, podczas swego czterolet­
niego pobytu w Rzymie w  charakterze przed 
stawiciela swego Rządu. Włochy, które 
pierwsze wystąpiły z żądaniem odbudowy 
Państw a Polskiego, sitale śledziły z najwię- 
kszem zainteresowaniem, i życzliwością ko­
leje losu i poszczególne fazy wielkiego i tru­
dnego dzieła odbudowy waszej Ojczyzny.
Od tego momentu Naród polski zdołał na­
prawić wielkie szkody, wyrządzone przez 
kilkakrotną inwazję walczących wojsk pod­
czas wielkiej wojny, uzdrowił swoje finat- 
se, zorganizował swoje życie ekonomiczne, 
dokonał procesu zjednoczenia dawnych 
trzech zaborów, -wreszcie, dzięki niezwykłej 
energji Marszałka Piłsudskiego, stworzył 
swoja, armję, będącą solidnem i trwałem na­
rzędziem obrony narodu. Dzięki takim rezul­
tatom wasz wielki kraj, zjednoczony i wol­
ny, stał się istotnie elementem koncertu eu­
ropejskiego i pokoju kontynentu. I właśnie 
dlatego, że rząd włoski uprawia identyczną 
politykę pokoju, stała się możliwa pomię­
dzy naszymi rządami szczera współpraca 
polityczna, która winna być kontynuowana 
i rozwijana z jaknajwiększą wzajemna ser­
decznością. Stosunki ekonomiczne i tak już 
znaczne, będą w zrastały proporcjonalnie do 
stałego wzrostu siły waszego kraju, co z 
koleji jest zapewnione dzięki bogactwu natu­
ralnemu waszego kraju i pracowitości w a­

szego społeczeństwa. Wznoszę kielich za 
pomyślność szlachetnego i zaprzyjaźnionego 
z nami Narodu Polskiego, za zdrowie Wybit­
nego Męża, który stoi na czele waszej Oj­
czyzny, za sławnego Marszałka Piłsudskie­
go, za zdrowie Waszej Ekscelencji oraz sza­
nownej jego małżonki".

W  odpowiedzi na toast premiera wło­
skiego M i n i s t e r  Z a l e s k i  w y g ł o s i ł  
n a s t ę p u j ą c e  p r z e m ó w i e n i e :

„Cieszę się niezmiernie, że po przeszło 
dwu latach nieobecności jest mi danem od­
wiedzić Rzym, gdzie jako poseł polski spę­
dziłem cztery lata, poświęcone pracy nad 
zacieśnieniem stosunków między obu kra-, 
jami. Jak W asza Ekscelencja słusznie to 
zauważyła, stosunki te są dawne i tradycyj­
ne. W raz z chrześcijaństwem otrzymaliśmy 
z Włoch tę kulturę łacińską, która uczyniła 
z nas najbardziej wysuniętą na Wschodzie 
placówkę cywilizacji zachodniej. Przez wie­
ki młodzież nasza czerpała wiedzę na słyn­
nych uniwersytetach włoskich, a sztuki pię­
kne i literatura włoska nigdzie może nie by­
ty tak cenione, jak w Polsce. Podczas walk 
naszych o niepodległość czerpaliśmy zaw­
sze we Włoszech pomoc nietylko moralną, 
ale i materjalną. Nie zapomnimy nigdy, iż na 
ziemi naszej obok powstańców naszych gi­
nęli też i synowie ziemi włoskiej. Hymn nasz 
narodowy powstał we Włoszech i do dziś 
dnia matki polskie uczą dzieci swoje tej pie­
śni, która ntówi, iż wolność nasza z ziemi 
włoskiej do Polski miała nam być przynie­
siona. Nie zapomnimy również, iż podczas 
wielkiej wojny Włochy były pierwszym 
krajem, który przeprowadził w parlamencie 
uchwałę żądającą przywrócenia niepodle­
głości Polski. Nie zapomnimy również tej 
roli, jaką odegrała W asza Ekscelencja w 
związku z uznaniem przez mocarstwa na­
szych granic wschodnich. To też dziś, jak 
i dawniej, kiedy wielka Italja uod rządami 
Waszej Ekscelencji, realizuje swoją wiel­
kość i jedność narodową, kontynuując ol- 
brzymiemi krokami swój wspaniały rozwój, 
odrodzona Polska życzy sobie nietylko za­
chowania tych dobrych odwiecznych sto­
sunków, lecz i dalszego ich rozwoju, w7 tem 
niezłomnem przeświadczeniu, iż kontynui- 
wanie i rozwój naszej współpracy na gruncie 
politycznym może mieć tylko jaknajdodat- 
niejsze skutki dla utrzymania pokoju, oku­
pionego tak ciężkiemi ofiarami. Dziękując 
Waszej Ekscelencji za jego serdeczne sło­
wa, wypowiedziane pod adresem mojego 
kraju, jak również za tę tak nawskróś wło­
ską gościnność, której doświadczamy, moja 
małżonka i ja, wznoszę kielich za zdrowie 
Ich Królewskich Mości, za wspaniałą przy­
szłość wielkiego narodu włoskiego, który 
znalazłszy w osobie Waszej Ekscelencji 
genialnego przewodnika, zmierza pod jego 
kierownictwem do świetnej przyszłości. Pi­
ję za zdrowie W aszej Ekscelencji”.

PRZYJĘCIE W POSELSTWIE POLSKIEM.
W niedzielę odbył się w poselstwie pol- 

skiem przy Kwirymale (uroczysty obiad na 
cześć włoskiego premiera. Ze strony wło­
skiej w obiedzie wzięli udział: Premier Mus- 
solmn, minister sprawiedliwości1 Roeeo, mi­
nister skarbu Vo!pi, minister oświaty Pedele 
i szereg innych wybitnych osób ze świata 
politycznego. Ze strony polskiej byli obecni: 
Minister Zaleski: z małżonką, poseł Knoll i 
personal poselstwa z paniami. Po obiedzie 
odbył się raut dla korpusu dyplomatyczne­
go, który zgromadził w  salonach poselstwa

około 200 osób. W raucie oprócz członków 
korpusu dyplomatycznego, wzięli uidział se­
natorowie i deputowani, wyższe władze fa­
szystowskie!, szereg dam dworu oraz wybi­
tniejsi dziennikarze włoscy i zagraniczni.

WYWIADY.
„Popole dii Roma" i „Message.ro” dru­

kują wywiady z Ministrem Zaleskim. W  w y­
wiadzie, zamieszczanym w „Messagero”, 
Minister omówił stosunki polsko - niemiec­
kie i polsko - francuskie. W wywiadzie z 
przedstawicielem „Popolo di Roma”, na za­
pytanie o  stosunki polskie, Minister' oświad­
czył. Polska znajduje się obecnie w  okresie 
pełnego rozwoju. Żywe siły  narodu prze­
zwyciężyły kryzys powojenny. Obecnie te 
siły znalazły swój wyraz w  żelaznej woM 
M arszałka Piłsudskiego, k tóry kieruje na­
szym krajem, stwarzając program zagad­
nień narodowych i nakreślając dyrektyw7 y 
polityki wewnętrznej i zagranicznej. W Mar­
szałku Piłsudskim ogniskuje się myśl i wola 
narodu. Z nim współpracują wszyscy dla 
dobra i wielkości Polski. Jiako współpracow­
nik Marsizatoi Piłsudskiego,, kieruję polityką 
zagraniczną pod hasłem pokoju -i dobrego- 
współżycia narodów. W muszych stosunkach 
zagranicznych mogę stwierdzić znaczną po­
prawę. Dziś niie1 mamy z  nikim poważnych 
zatargów, a pewne kwestie, jeszcze istnie­
jące, są  mniejszej wagi i nie przekraczają 
rozmiarów .tych sporów, jakie istnieją mię­
dzy innymi narodami1.

W rozmowie z  przedstawicielem „Mes- 
sagero" Minister Zaleski, omawiając stan 
ipofeiko - niemieckich rokowian handlowych, 
między inniemi oświadczył: Nasze stosunki
z Niemcami są poprawne, W  miarę, jak wzra 
sta liczba Niemców, przeświadczonych o ży­
wotności i organizacyjnieji zdlolimośei Państw a 
Polskiego, uwidoczniowej przez Rząd Mar­
szałka Piłsudskiego, wzrasta też po tamtej 
stronie granicy przekonanie dla konieczno­
ści, ustalenia, poprawnych i możliwie dobrych 
stosunków- ze swym sąsiadem. Nie chcę 
iprzezto powiedzieć, że już usunięte zostały 
wszystkie trudności! i że niema już przed na­
mi, do. uregulowania w  zakresie ekonomicz­
nym żadnych kwestji. Przeciwnie, sprawy 
takie istnieją, ale jednocześnie wzmaga się 
przeświadczenie o: konieczności rozwiązania 
ich bezpośredniego i polubownego.

Przedstawicielowi „Giornale d’Itaiia” 
Minister: Zaleski oświadczył: Współpraco­
wałem :z premierem Muissoinim przez-4 la­
ta, toteż miic dżiwnego, że gdy kieruję poli­
tyką zagraniczną Polski, zapragnąłem odno­
wić z nim dlaiwny kontakt, gdlyż uważaim, że 
tylko bezpośredni kontakt osobisty może, dać 
to zupełne zrozumienie wzajemne, do jakie­
go powinny dążyć państwa w interesie po­
koju. Następnie Minister nakreślił ogólną 
linię polityki polskiej ,i jej zadania pokojowe, 
podkreślając przytem z naciskiem wielkie 
•wzmocnienie się Polski poidi rządami Mar­
szałka Piłsudskiego j zwiększenie jej1 zna­
czenia międzynarodowego. Co doi stosunków 
:z .sąsiadami, to .specjalne zainteresowanie 
,,Giornale diTtafia” wzbudziła kwestia litew­
ska. Mówiąc o tej sprawie, Minister w yra­
ził głębokie przekonanie, że zostanie ona 
pomyślnie rozwiązana przez: wyznaczoną 
w Królewcu komisję i że umożliwi normalne 
współżycie obu narodów.

Wszystkie dzienniki potwierdzają poko­
jowe dążenia Polski i wzrastające jej zna­
czenie międzynarodowe oraz siłę wewnętrz­
ną. P rasa włoska naogół nietylko interesuje 
■się polityką Polski, ale także poświęca jej 
słowa poważnego uznania, przycz cm jedno­
myślnie nadaje wizycie Ministra Zaleskiego 
znaczenie wielkiego wydarzenia polityczne­
go światowej doniosłości.

I s t i o r t a  « [ « p  r t z ir a j m n .

‘ Niema celu ukrywać prawdy pod kor­
cem —• oczywistem jest, że bolszewicy zde­
cydowani1 są  sprzeciwić się wszelkimi środ­
kami złożeniu ich planu rozbrojeniowego pod) 
sukno genewskiego stołu obrad;. Zyskali no­
wą broń w dyplomatycznej walce ż Europą 
j nie chcą się jej wyzbyć. „Sowiecka. różdżka 
oliwna: •— to, w  istocie -rzeczy, potężna ma­
czuga dębowa", stwierdził delegat belgijski, 
-określając tem traf nem porównaniem właści­
w y  charakter wystąpienia pana Litwinowa. 
Ponieważ nie przestają onii tą „maczugą” wy­
machiwać w  prasie innych nawet krajów, na 
ich usługach 'będącej, przeto rodzi się pyta­
nie-, w  kogo i jak -ciosy jej godzą? Odpo­
wiedź, i to -bardzo jasną, otrzymać można, 
zestawiając bezstronnie idlwia znamienne do­
kumenty, których miarodajność nie podlega 
najmniejszej wątpliwości: ów sławetny pro­
jekt powszechnego rozbrojenia, opracowany

przez Radę Komisarzy, ezyłi przez rząd ro­
syjski, i „poglądy na -groźby wojenne”, rea­
sumujące wyniki obrad!, prowadzonych na 
VI-em posiedzeniu plema-rnem Egzekutywy 
III-ej Międzynarodówki. Zestawienie takie, 
pozwalające przeniknąć zai fcuisy oficjalnej 
polityki bolszewickiej, daje niezmiernie inte­
resujące, poniekąd wprost -rewelacyjne, re­
zultaty.

Teza. pana Litwinowa- ad! usum Ge­
newy — jest nader prosta, „oszałamiająco” 
prosta: zniszczenie, wszelkiego rodzaju brom 
uczyni wojnę, eo- ipso, absolutnie niemożli­
wą... Otóż, nic nie uprawnia dó posądzenia 
pana Litwinowa-, i. zwłaszcza jego, o- tak bez­
brzeżną, przynoszącą mu ujmę ^naiwność", 
do przypuszczenia, że on sam mógł, przez 
jedną bodaj chwilę, odnieść się poważnie do 
koncepcji rozbrojeniowej, w  ten sposób sfor­
mułowanej. J.uż dla. tej chociażby elementar­
nej przyczyny, że wszak i jemu przecież do­
skonale wiadomo, Iż ludzi-e Wied! mordercze 
boje i przed wynalezieniem łodzi podwo­
dnych, samochodów pancernych, gazów tru­
jących, etc,, iż zabijali się wzajemnie pałka­
mi drewnianemii, strzałami; kolścia-nemi, topo­
rami kamiennymi... Dziś jeszcze żyją w gę- 
stwi lasów podzwrotnikowych szczepy bar­
barzyńskie, posługujące się ii tylko lukiem, 
dizi-dą i nożem. Boć nie, -rodzaj uzbrojenia de­
cyduje w  o&taitnfej. mierzei o  możliwościach 
wybuchu wiojny, której istoitnem źródłem 
były, są i  będą odwieczna walka o byt ma­
terialny o-naz, pewnie, wrodzone cechy psychi­
czne człowieka. -Gzyż nie stawiał cesarz 
Wilhelm swoim wojskom za przykład1, godny 
naśladowania,, huńnów Attyl-i?!...

Egzekutywa III-ej Miiędźynairo-dów-ki po­
siada- — o dziwo! — wręcz odmienne od: 
„towarzysza” Litwinowa poglądy na- sytu­
ację -międzynarodową, -gdyż najm-o-cniej prze­
świadczona jest o tem, -że „świat znajduje 
się w  przedćdni-u nowych i -straszliwych wo­
jen powszechnych”. OczywiiŚcie, dzieje się 
to dlatego, że „wszystkie .be,z wyjątku mo­
carstwa kapitalistyczno-burżuazyjne — wo­
dzone ,na pasku Li-gi Narodów przez Anglję — 
sposobią się wytępię w  najbliższej przyszło­
ści- bezbronny prole-tar-jat rosyjski”. Pracują 
zaś: nad! tem usilnie, zaopatrując sfę w  coraz 
■to- okrutniejsze i- -bardziej niezawodne- rodzaje 
bronii. Jaikoi j!ż następna wojna prowadzana 
będzie metodami nawskróś nauKOwemi, to 
znaczy — z  -całym aparatem udlo-skonaleń 
przemysłowych, wynalazków technicznych, 
zmechanizowanej racyonafea-ciil fabrycznej. 
Lecz niestety, — i tui dochodzi się do seidna 
spraw y — „towarzysz” Worosziłow, naj- 
-kompetentniejstza w  tej nader specjalnej dzie­
dzinie powaga, wyzna-je szczerze, że airmja 
czerwona n-i-e posiada uzbiroj-aiia, odpowia­
dającego wymaganiom współczesnej strate­
gii. Gorzej jeszcze -— ze słów jego wynika, 
że metalurgiczne zakłady krajowe wcale- nie 
-będą w  stanie wykonać zamówień naczelne­
go1 dowództwa, nie mają bowiem ani odpo­
wiednich -maszyn', ani niektórych surowców. 
W raąiie konfliktu zbrojnego- na większą ska­
lę powtórzyłaby -się historia- ostatniej wojny: 
dziesięciu żołnierzy na jeden karabin stare­
go -systemu. Cóż więc dlziwneg,o', że właśnie 
-rząd' sowiecki jest tak' pacyfis-tycznite uspo­
sobiony: i: domaga się energicznie-, by broń 
pod wszelikiemi postaciami uległa zupełnemu 
zna-szczeniu?! -Pozostaną wtedy pałki dębo­
we, jako wyłączny „miaiterjał wojenny”, i 
Roisja- okaże- się... najgroźniejszą potęgą mi­
litarna!!

Egzeku-tywia III-ej Międzynarodówki, nie 
zadowala się wszakże tym, bardzo prze­
cież ra-diykaitaym planem powszechnego roz­
brojenia, złożonym Lidze Narodów przez 
delegata sowieckiego, p-o-sta-mawia- ona bo­
wiem skontfi-sikować wpr-awdlzie wszelkie ka­
rabiny, mitrailjezy ł -armaty, lecz w  tym celu, 
by -powierzyć je w inne -ręce. „W krajach, 
które, przeszły już prz-ez okres rewol-ucyi 
buirżuaayjnej, -partie komunistyczne powinny 
domagać się zniesienia armii stałej, pracując 
jedhąk równocześnie nad dziełem uzbrojenia 
proletariatu; jest to- niezbędny warunek zw y­
cięstwa w chwili wyjbuchu walki zbrojnej 
o- dyktaturę proleta-rjiatu. U tworzenie regular­
nej armii czerwonej będźi-e na-stępniym eta­
pem, po- zdobyciu w ładzy; będzie miała- ona 
za zada-nlie odbierać atafci kapitalistów (sic!)”, 
głosi, d-osłownie paragraf 35-y -uchwał, po­
wziętych przez -Komitet W ykonawczy -Inter- 
nacyonału Komunistycznego.

A więc, kompletne rozbrojenie jednego 
odłamu- społeczeństwa; ' -zaopatrzenie w peł­
ny rynsztunek w-ojenny -całych mas robotni- 
-czyoh, by) -podjudzić je dla najstraszliwszej ze 
wszystkich wojen, db wojny wewnętrznej. 
Dalsze k-omentarze są już chyba zbyteczne...

Ze-tka.

P ra sa  litew ska
o w y n i k a c h  k o n fe r e n c ji  krdtw ^®  

kie j.

Wychodzące w Kownie po 
„Eeho” w numerze z 6 kwietnia, Tia* ^ o -  
jąc do królewieckiej konferencji liłfi^ 
polskiej pisze m. in.:

„Wiosenna polityka Litwy i krajów 
siednich będzie się obracała dokoła Pr0 
matów wytyczonych w Królewcu. R°^°. ^  
nia polsko-litewskie nie dały powodu ani 
zbyt wielkich nadziei, ani też do przedwc/h 
snego smutku. Rezultaty ich nie są 
wielkie i w  znacznej mierze sprowadzają ^  
do stwierdzenia zasadniczych rozbie^L 
ści pomiędzy obydwoma delegacjami; *e«  
z drugiej struny został zrobiony kr°^  ̂
zlikwidowania przepaści, dzielącej obya” 
kraje, — utworzone bowiem zostały 
ny dla wspólnego wyjaśnienia najbaru*1‘ 
palących zagadnień. Z wywiadu min. w _ 
demarasa jasnem jest jedno: dalszy Prf̂ _
bieg rokowań zależy od taktyki Polał# 7 
Litwa wykazała swą wolę do porożu#1 
nia, nie zahaczając o swe interesy żyW° 
lie i nie drażniąc uczuć narodowych”. .

„Lietuvos Aidas” w artykule „ 
prasę litewską też dość powściągliwej 
choć nie bez nieuzasadnionych tu i óWa * 
przechwałek, powiada a propos konfer®11 
królewieckiej (Nr. z 5 kwietnia), że P°ta ,; 
a ich śladem i Francuzi, usiłują przeko#,, 
świat, bez „zasadniczego umotywowa#2./ 
że Litwa z powodu swej „samobójczej P°g> 
tyki izolacyjnej” ponosi ogromne straty  ̂
konomiczne. „Brak stosunków z Polska 
pisze dziennik — zdaniem Polaków, 
ża Litwę w ruinę gospodarczą. Czy tak Je 
w  istocie?” ^

Dziennik usiłuje dowieść, że tak nie -,e ’ 
a to dlatego, że pomiędzy Litwą i P°'5 J, 
pomimo iż obydwa kraje są krajami #  ^  
czerni istnieją duże różnice: Polska P°s‘%. 
rozwinięty przemysł — Litwa zaś go nic pjj, 
siada. „W razie więc otwarcia granicy ^  
-tewsko - polskiej — pisze „Lietuvos A#2  ̂
— Polska mogłaby eksportować na L 
10% swego ogólnego eksportu, co stai# t0 
wcale pokaźną liczbę. Przyczyniłoby się 
do zmniejszenia bezrobocia i do wzmoch 
nia przemysłu polskiego — największy#1 f 
becnie bolączek Polski. Zrozumiałem \<m 
więc, dlaczego Polacy czynią takie wysl 
w kierunku nawiązania normalnych s #  
ków z Litwą. Prócz politycznego sukc f̂l, 
zachęcają ich do tego perspektywy el# {lV 
miczne: Polsce chodzi głównie o p(%eV „j 
wadzenie w  umowach z innemi państ^3 
klauzuli litewskiej”.

Zdaniem dziennika, ze stosunków e ^ 
nomicznych polsko - litewskich Litwa 
osiągnie żadnej korzyści. „Nie mając s# Sĵ - 
ków z Polską Litwa jeszcze w żądny# .01 
zie nie popełnia samobójstwa, jak to 
powtarzać polscy politycy i publicy® 
Dziennik zaznacza, że nie chce przez #  ^  
wiedzieć, iż Litwa wogóle nie p rag#e uj 
wiazania stosunków z Polską. Brak 
stosunków jest nienormalnem zjaW*s . to 
zarówno pod względem polityczny# to .  
też i gospodarczym, które też należy z*1 
dować. < y

Istnego natomiast ataku furii dosta' ^  
cjonalistyczny dziennik „Pytas”, który . 
Nr. z 4 kwietnia, w arrykule w stęP11g  
gwałtownie zaatakował rząd Wal de#3 ^

I za jego dążność do „nawiązania stosuO r  
normalnych z Polską z pominiecie# m > 
stji wileńskiej”. Dziennik ironicznie z#1, c0 
je, czy Waldemaras zapomniał już o te:#’̂  
pisał wtedy, gdy delegacja litewska 
do Kopenhagi i Lugano? „Czyż tylko ^  ^  
Wilno było największą przyczyną, 
rej nie można było zasiąść przy wsP® 0%' 
stole z Polakami, a dzisiaj i bez W il#  ̂ ^  
na wchodzić z nimi w większe i jeszcze 
dziej zagmatwane kombinacje?” (o'

Zgodę Waldemarasa na rozpoczecl£^ l' 
kowań z Polską dziennik tłumaczy ia^°. 4 
sza konsekwencję przegranej litew sk i® ^  
Genewie. „Gdzież była wygrana b#
0 której tyle pisały pisma rządowe i 
sam Waldemaras. Jeżeli i teraz d# spo 
nasza będzie usiłowała interpretować ^  P 
sób podobny zwycięstwo królewieck# jęk 
oburzenie społeczeństwa litewskie^0 
dzie do punktu kulminacyjnego”.

Jak z powyższego zestawienia ^ p '  
litewskich wynika, większość Pra^a Ó0’ 
wieńskiej zdobywa się teraz na Pc ^ 4°' 
zę obiektywności w  ocenie przyszB0^  $  
sunków polsko - litewskich i t i c z y ^ f h  
swerni słowami. Głosy napastnicze, .
1 i t h u a n i c a, która cechowała do 
na większość organów kowieńskich’ sP° 
na teraz ustępować miejsca rozwóz- ^  
kojowi, trzeźwości.
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T“ "
^ gabf^’ RUndschau“ powtarza wiadomość
Ŝ teta ne  ̂ Rzeszy rozpatrywać będzie notę
N u 2a stanu Kelloga i jego projekt
i bąa n*ywojennego. Dziennik podkreśla,
Sltig aiemiecki zajmie stanowisko przy-
N u w°bec traktatu, choćby z tego po-
t Ni’tyZ(* *ra^tat ten zwraca się wyraźnie
N it j E tatom  regjonalnym i dąży wy-
I °Wia ? zawarcia ogólnego, wszystkich
/ ’°jen '̂ ace§° * obejmującego traktatu an-
% ą N 80- Jednakże jest rzeczą wyklu-
j cyziea y gabinet powziął juz teraz jakąś

%lriU' tel sprawie, a to z tego względu,
k don; z Marx udaje się na urlop i wró-
i Nt]V° bezpośrednio przed wyborami.
jDgy! 1 prawicowe, jak „Lokalanzeiger"

Nto 7SCbe Tageszeitung“ zajmują stano-
asadniczo przychylne dla projektu

eiie l>  ale wysuwają zastrzeżenia. „Deut
Tao-. ^ s z e i t u n g -  podkreśla, że Niemcy 

"'Ntv eniem P °witaJą każdą ideę i każdą 
O jjw ę zmierzającą do uniemożliwienia 

N u ' c zy jednak projekt amerykański 
p o w o je n n e g o  może się przyczynić 

Nc2eSu^^cia naprzód tej sprawy, tego 
nie można przesądzać.

KRONIKA.
p Lwów, 16 kwietnia.

N  Pędziałek , 16 kwietnia. Rz.-kat. Lam
Gr.-kat. Pon. owitłyj.

to ?  Wie l k i.
ł. C ^ i a t e k  16 b. m. o 3 pop. „Paganini1’,

Źy'-ê ia te k  16 b m. o 7.30 wlecz. „Staty- 
‘v'to!0Tek 17 bm. o 7.30 „Pomsta Jorotkowa".

i j j  NOWOŚCI,
ty ^ ó z la łe k  16 b. m. o  8 wlecz. „Lady Chic“.

rek 17 bm. „Lady Chic".

l p, 7  MAŁY.
e<izialek ig.go godz. 7.30 wiecz-. „Panna

godz. 7.30 wlecz. „Panna16.g0

;f MIEJSKI.
'.k tó ra  mie tańczy", „Mali wędrowcy" 

aktualności".

“a bieżący tydzień. :We czwartek dnia 19
ani Kasyna i Koła Literacko - Artysty

H ,
1(1-

Ł
> . a a 1928 .początek o goctz, 20-tej W ieczór

di^iyN ^ 2 8  początek o godzinie 20-tej, poże- 
ł>S-tv i ncert !Przed wyjazdem do Ameryki 
ą ifrtnj W iktora Łabuńskiego. W sobotę dnia 21

N j .1 Pieśni W andy Siemaszkowej. art. dram 
h0i m ły ń s k ie j ,  śpiewaczki.
(<■- kl Komitet Współpracy z Mlędzynaro- 

kongresem Opieki nad Dzieckiem, mająj- di .
^  ód,być w Paryżu  miiędzy 2-im a  15-ym 

komunikuje, że delegaci instytucyj,, 
N ad  * e. os°by, pracujące w instytucjach opie- 
t e - ^ , ziecklem w Polsce, reflektujące na utrzy- 
SjJ paszportu na wymieniony wy-

w6*’ Powinny ido dnia 20-go bm. zgłosić 
wnie, względnie osobiście, z  pismem po­

lecającym od' właściwych instytucji — db Pol­
skiego: Komitetu Pomocy Dzieciom w . W arsza­
wie, Jasna 11, do  dra M. Gromskiego (między 
godz. 12—2). Decyzja co do możliwości otrzy­
mania paszportu ulgowego zapadnie ma najbliż- 
szem posiedzeniiu Komitetu, -poczerń każdy z re- 
flektantów -otrzyma indywidualną odpowiedź.

Nowy naczelnik Wydziału Emerytal­
nego. Naczelnikiem wydziału emerytalnego 
w Ministerstwie Skarbu mianowany został 
radca ministerialny tego Ministerstwa p. A. 
Lincker. Pan Lincker pracował przez szereg 
lat w departamencie budżetowym, referując 
budżety Ministerstwa Rolnictwa i Minister­
stwa Reform Rolnych.

Nowy dyrektor Państwowej Loterji 
Klasowej. Dotychczasowy naczelnik wy­
działu emerytalnego wr Ministerstwie Skar­
bu p. Witold Czechowicz mianowany zastał 
dyrektorem Państwowej Loterji Klasowej.

Dożywotnia pensja dla wdowy po Lu­
cjanie Rydlu. Pan Prezydent Rzeczypospo­
litej przyznał dożywotnia pensję p. Jadwi­
dze Rydlowej, wdowie po poecie.

Zebranie posłów i senatorów B. B. W. 
z Rządem. W  dniu wczorajszym odbyły się 
w lokalu Wydziału powiatowego obrady ko­
ła posłów i senatorów B, B. W. z Rządem 
z Małopolski wschodniej. Zebranie zagaił 
poseł Koc, poczem uchwalono siatut Koła 
i wybrano następujące prezydjum: prezes
Adam Koc, wiceprezesi':/ posłowie L.cwen- 
herz, Sanojca, Seidler i  senator Zakrzewski, 
skarbnik Gołuchuwski, sekretarz dr. Stroń- 
ski, członek prezydjum Mianowski. Nastę­
pnie poseł Koc wygłosił referat gospodar­
czy, po którym odbyła się dłuższa dysku­
sja. Uchwalono szereg wniosków natury or­
ganizacyjnej, prasowej i gospodarczej.

Ku czci szewca-hobatera Jana Kilińskie­
go odbył się wczoraj staraniem łow arzys 
tw a młodzieży rękodzielniczej im. Kilińskie­
go uroczysty obchód w 134-tą rocznicę zwy­
cięstwa. Po Mszy św. w Katedrze, odpra­
wionej przez ks. kanonika Dziurzyńskiego, 
przedstawiciele władz cechów, korporacji 
i młodzieży rękodzielniczej udali się pod po­
mnik do parku Kilińskiego, gdzie złożono 
wieńce. O godz. 5-tej popoł. odbyło się tra- 
rycyjne zebranie w parku, gdzie pod ude­
korowanym pomnikiem Kilińskiego, publicz­
ność odśpiewała pieśni patriotyczne.

Zgromadzenie Ko nitętu Wojewódzkie­
go L. O. P. p . odbyło się w dniu. wczoraj­
szym w saii Województwa, pod przewod­
nictwem prezesa dra Czerwińskiego. Po 
zdaniu sprawy z działalności Komitetu 
przez prezesa Rybickiego i majora Tigera, 
udzielono Zarządowi absolutorium. Na wnio­
sek Zarządu wyrażono uznanie inż. Kosono- 
dze, prezesowi L. O. P. P. w Samborze, dr. 
Knopfowi sekretarzowi L. O. P. P. w Dru- 
hobyczu oraz Komitetowi Dyrekcji kolejo­
wej we Lwowie. Do komitetu honorowego 
wybrano: p. Wojewodę lwowskiego, preze­
sa Czerwińskiego, generała Norwid-Neuge- 
bauera, gen. Popowicza, ks. Arcybiskupa 
Twardowskiego, ks. Arcybisk. i eodorowi- 
cza, Komisarza Rządu Strzeleckiego, rek­
torów ks. Gerstmana, prof. Markowskiego 
i Tokarskiego, prezesa Popowicza, prezesa 
Polaka i kuratora Pytlakowskiego. Delega­

tami na ogólne zgromadzenie L. O. P. p. w 
Warszawie wybrano pp. Piwockiego i Tige­
ra. W skład Zarządu weszli: pułk. Bałaszes- 
kul, starosta Eckhard, pułk. Englisch, dr. Go­
dlewski, Kirschner, ks. Lubomirska, dr. P ar­
nas, pułk. Perini, Piwocki, dr. Poratyński, 
red. Rolle, inż. Rybicki, prof. Zipser.

Prawda o „buncie Więźniów” w Płocku. 
W prasie ukazały się niezgodne z rzeczywi­
stością notatki o rzekomym buncie więźniów 
w Płocku. Ministerstwo Sprawiedliwości 
nadsyła następujące wyjaśnienie: Dnia 4 b. 
m. więzień Majewski skazany r.a 3 i poi ro­
ku wiezienia, w chwili przeprowadzania go 
przez podwórze więzienne do celi, wskoczył 
na pobliskie drzewo i wezwany do zejścia, 
rozkazu nie wykonał, lecz przeciwnie, uła­
mawszy gałąź odgrażał się pobiciem każde­
go, ktoby się zbliżył do niego. Krzyki znaj­
dującego się na wierzchołki: drzewa Majew­
skiego spowodowały gromadzenie się prze­
chodniów koło murów więziennych i wywo­
łały hałasy więźniów w dwu celach więzie­
nia. W celu uniknięcia użycia siły, sprowa 
dzono sikawkę strażacką i puszczono na nie­
go strumień wody, czem zmuszono go do 
zejścia z drzewa. Całe zajście zostało zli­
kwidowane w ciągu pół godziny. Ani woj­
ska, ani policji do więzienia nie wzywano.

Zarząd Z w. Art. Scen Polskich wydlał w 
sprawia zatargu: międlzy pną Ordonówną i 
dyr. teatru „Q «  pro quo“ ,p. Miajdenem w y­
rok, mocą którego uznał udzielenie dtymisji 
pi. Oirdioinównej iziai słuszne i  uznał fcontiriakt 
wzajemny za* rozwiązany, bez żadnego od­
szkodowania'. Komisja dyscyplinarna1 ZASP-u 
rozpatrzy w dniach najblilższyclb raz  jeszcze 
powyższą sprawę.

Z Poznańskiego Ogrodu Zoologicznego.
Dyrekcja Poznańskiego Ogrodu Zoologicz­
nego oczekuje przybycia transportu okazów 
zwierząt egzotycznych, po które wyjecłiał 
dyr. Starkowski. W tych dniach przyszedł 
na świat młody żubr. Również zakupiona 
zeszłego roku para zebu doczekała się po­
tomstwa.

Odczyt w Rzymie o Polsce. Na posiedzeniu 
tak zw. Academia Tiberina w Rzymie członek 
Akademjii pani CapeHo wygłosiła peren gorącej 
sympatii i entuzjazmu dla Polski oaczyt pod' ty 
tulem „Affinita Spirituali fr.a la Polonia el Ita- 
lia“ ilustrując go wyjątkami z  dzieł literatury pol­
skiej.

„Latający Szkót“. Koleje angielskie wpro 
wadzają w krótce pociągi dalekobieżne, mające u- 
■trzymywać bezpośrednią komunikację między od- 
dalonemi punktami bez zatrzym ania się w dro­
dze. P ierw szy taki: pociąg, znany w Anglji pod 
nazwą „Latającego Szkota" wypuści w  diniu 1 
maja dyrekcja ■ kolei Ijondon-North-Easter. W 
dniu tym odejdzie on z Londynu bezpośrednio do 
Edynburga. Na całej przestrzeni, wynoszącej 
.przeszła 600 kim., pociąg nie będzie się za trzy ­
mywał. Czas trwania jazdy wyniesie 8 godz. 15 
minut.

Maksym Gorkij komisarzem oświaty. „Eclio 
de Paris" dowiaduje się z .Moskwy, że stanow i­
sko ludowego komisarza ośw iaty objąć ma w naj­
bliższym czasie znany pisarz Maksym Gorkij.

Powodzie w Rosji sowieckiej, Z szeregu oko­
lic nadchodzą informacje o ogromnych powodziach 
jakie nastąpiły po ruszeniu lodów w północnych 
częściach kraju. M. i. ruszyła Dźwina północna, 
k tórej poziom podniósł się o 3 m etry powyżej po­
ziomu normalnego. Znaczne połacie kraju zosta­

ły zalane. Rówinieź z  Ty flisu donoszą, iż na te­
renie Zakaukaskim wskutek powodzi uległa p rze r­
wie komunikacja kolejowa.

Znany wynalazca Tomasz Edison, mający o- 
becnie lat 82 oddał się od kilku miesięcy bada­
niom nad wytworzeniem w drodze syntetycznej 
substancji, która mogłaby zastąpić kauczuk we 
wszystkich jego zastosowaniach. Edison jest p rze­
konany, że nadejdzie chwila, kiedy wszystkie na­
rody Europy połączą się przeciwko Stanom Zje­
dnoczonym, a ponieważ Ameryka zmuszona jest 
sprowadzać surowiec kauczukowy, może więc 
nadejść moment, .gdy będzie postawiona w sv- 
tuacji bardzo ciężkiej. Edison spodziewa się, że 
środek przez niego wytworzony będzie tańszy 
od kauczuku.

Największy samolot świata. Angielski prze­
mysł lotniczy zbudował samolot sporządzony 
całkowicie z metalu, który jest największym, 
jaki dotychczas stw orzył przem ysł lotniczy ca­
łego świata. Olbrzym powietrzny, ochrzczony 
nazwą „Beardm ore Iuflexible“, jest jednopłatow­
cem o rozpiętości skrzydeł 45.7 metr. i ciężarze 
ponad 15 ton. Samolot poruszają .trzy silniki 
,Rolls Royce" z których każdy posiada mocy 

650 MK. Samolot obliczony jest na 20 pasażerów 
Przeprowadzone przed kilkoma dniami nad lot­
niskiem w M artleharr Heath próbne lo ty  odbyły 
się z  pełnem powodzeniem, tak, że olbrzym  po­
w ietrzny ma pełnić służbę komunikacyjną na 
linji Londyn—Indie. Godnym podkreślenia jest 
fakt, iż now y samolot sporządzony jest całkowi­
cie z metalu i że jest jednopłatowcem. S tw orze­
nie samolotu „Beardmore Inflexible“ oznacza dla. 
lotniczego przemysłu angielskiego rozpoczęcie 
nowej ery  metalu, który już od wielu la t z-dobyl 
sobie palmę pierwszeństwa w budownictwie o- 
krętowem, kolejowem i samochodowem.

Radjowe latarnie morskie. Francja jest pier­
wszym krajem  w Europie, który zmodernizował, 
latarnie morskie w swoich portach. Zwyczajne 
latarnie morskie działają na niewielką tylko od­
ległość, a w razie gęstej mgły światło ich za 
w.odzi niekiedy zupełnie. Natomiast radjow e wie­
że, które istnieją w  kilku portach francuskich, 
umożliwiają dzięki systemowi .geometrycznemu, 
sygnalizowanie ma 10C km. Radjowa latarnia mor­
ska, projektowana w Marsylji1, będzie dawała 
okrętom .sygnały na odległość aż 500 km. Inte­
resującą jest przytem  rzeczą, że w szystkie te 
radjowe latarnie morskie kontrolowane są auto­
matycznie w Paryżu.

Statek Dresden, wiozący trans,port złota so­
wieckiego, zaw inął. w sobotę do portu w Cher- 
bourgu. Złoto będzie wyładowane w Bremie.

Wulkan Cracatoa s ta ł się znowu czynnym, 
W czasie wybuchu odłamki skał wylatują na 150 
stóp W’ górę.

Pomnik Mickiewicza w Paryżu. Na placu 
Alma w Paryżu, w pobliżu siedziby ambasady 
polskiej, rozpoczęto Toboty nad ustawieniem pie­
destału, na którym  ma jesieni stainie pomnik Ada­
ma Mickiewicza1 ciłuta znanego rzeźbiarza Bour- 
dołle‘a.

Festival Wagnerowski w Beyreucie. Tegoro­
czny festivał W agnerowski w Beyenude odbę­
dzie się w dniach od 19 lipca do 19 sierpnia br. 
Karl Muck dyrygow ać będzie „Parsivala“, Zy­
gfryd W agner „Pierścień Nibelungów” i K. El- 
mendorff „Tristana i Izoldę".

K u n  dla kierownikdw i opiekunów kolonji 
letnich.

W czasie od 20 marca do 2 kwietnia 
b. r. odbył się w sali wykładowej Klinik. 
Dziecięcej we Lwowie kurs dla kierowników 
i opiekunów kolonji letnich, urządzony sta­
raniem Wojewódzkiej komisji dla spraw ko­
lonji letnich przy bardzo życzliwem i in ten- 
sywnem poparciu i czynnym udziale pa nów 
profesorów Uniwersytetu Jana Kazimierza

2)° D2IJV1IERZ j a m p o l s k i .

d zie je  am bicji.
H ie eraz trzeba w parlamencie wyrobić 
l'ięjSCi° zVcię. Disraeli, który wybrał sobie 
/  xab Za przyw ódcą partii Peelem, pali się 

głosu. Przez pierwszych dni pięu cieiNę , Milczy. Wreszcie postanawia za-
^dy„0s w sprawie: składek na popieranie
■Tli ĵ atpw protestanckich w Irlandii; Dis-
/osju i s li przy tej okazji pomścić się na

„ Swoim, 0 ’Connellu. Imieniem tory-
,U.S| a zabrać głos lord Stanley. Disraeli
J ^ l e y 0 ’,  a ^ y  P o z w o l i ł  m u  p r z e m a w i a ć .
/  dav Zdziwiony odstępuje mu swą kolej.
'U ta. / 0 nie było w parlamencie angiel- ~ GkrCg0

Drzem<

pierwszych 
Wreszcie postanawia

a^1Cg0 skandalu, jak w czasie dziewi-
--'-mówienia Disraelego.

/ zeikg0 twarz nieangielska, loki, biała ka-, 
j, ^et z*ote łańcuchy, nie podobały się 

S° k°nserwatywnym kolegom. Nie 

sie
paradoksy, śmiałe z w ro ty .5%

c- chy CałeS0 przemówienia rozlegały się 
u /  Ifu ’ Przerywania. Hałasowali zwłasz- 
U ^szy  cy‘ Disraeli usiadł, nie dokoń- 
!>. j m.°wy. Lord Stanley zabrał głos 

słowem nie wziął w obronę nie- 
^  D>israe?.° ,SweS° towarzysza, 
ję^łrrą / /  test przybity, sądzi, że poniósł 

ititreg. <' Ŝ Q’ Stary poseł irlandzki Sheil 
SL^i,  ̂ zdania. Tłumaczy młodemu po- 
^  Uw ° ^ ó s ł  sukces, gdyż zwrócił na 
^  êcz tzba nie chce, aby mów-
t / s i 0rj!ebie odrazu odkrywał, chce mieć 

°^i, i5ryć g0 sama. Sheil radzi debiu- 
y  Przemawiał często, iecz krótko,

rzeczowo, nawet nudnie, by powściągnął 
chwilowo swoją wyobraźnię i wymowę. 
Izba zdziwiona sama z koleji zechce, by z 
powrotem zabłysnął oryginalnością.

Mądra ta rada prowadzi do celu: zaczy­
nają słuchać Disraelego z uwagą, a on staje 
się jednym z najbardziej znanych posłów. 
W tym samym czasie uzyskuje i inną jeszcze 
podstawę życiową. Żeni się, mając lat 33 z 
45 letnią Mary Ann, wdową po koledze swo­
im z parlamentu Wyndhamie Lewis. Była 
to osoba prosta, niewykształcona, śmiano 
się z niej, że nie wiedziała, kto wcześniej 
występuje w dziejach, Grecy czy Rzymia­
nie, i że chciała Swifta zaprosić do siebie na 
obiad. Nie miała przy tern gustu ani w ubio­
rze, ani w urządzeniu mieszkania. Lecz Dis­
raeli umiał ją ocenić. Stała się dla niego 
najwierniejszą towarzyszką i opiekunką. Był 
jej bożyszczem. I nawzajem był najczul­
szym mężem. Po największych tryumfach 
parlamentarnych, w nocy, w^racał prosto do 
domu. Mary Ann oczekiwała go w rzęsiście 
oświetlonych pokojach. Za dni starości scho 
rowani małżonkowie pisywali do siebie z 
pokoju do pokoju czułe kartki. Życie Dis 
raelego wzbogaca się w ten sposób o nową 
nutę, o potrzebę uczucia, o uczucie. Pier­
wiastek kobiecy jest mu w życiu niezbędnie 
potrzebny, aż do ostatniej chwili życia. Me- 
lodja życia staje się obfitsza, pełniejsza, 
bardziej ludzka. Obok ambicji występuje 
nowa nuta — uczucie.

Trzecią nutą jest fantazja, z której w y­
pływa patriotyzm i imperializm Disraelego. 
Anglia staje się dla niego ziemią wybraną, 
a Anglicy narodem wybranym, który ma 
zapanować nad światem. Imperjum świato­

we jest jego marzeniem. Imperializm, ak­
tywność na terenie kontynentu europejskie­
go, polityka kolonialna, konserwatyzm o- 
party o masy ludowe — oto hasła zasadni­
cze jego programu, wprowadzanego w życie 
w sposób ostrożny, oportunistyczny, hasła 
przeciwstawiające się programowi liberal­
nemu i pacyfistycznemu wielkiego jego prze 
ciwnika Gladstone’a, stojącego na drugim 
końcu politycznej huśtawki.

Lecz na razie wciąż jeszcze trzeba wal­
czyć, czekać. Przed płomienną fantazją i 
ambicją corazto nowe odsłaniają się per­
spektywy. Zostać szefem partji, zostać mi­
nistrem, zostać premierem. Jakże woinem 
Jest tempo urzeczywistnień w  stosunku do 
gorączkowego rytmu ambicji! Czekać, cze­
kać — uczyć się czekać.

W  r. 1841 torysi obejmują rządy, Sir 
Peel formuje gabinet. Disraeli nerwowo cze­
ka, kiedy przywódca partji zwróci się do 
oiego, jednego z najwybitniejszych jej człon 
ków. Czeka bezskutecznie i, nie mogąc w y­
trzymać dłużej, pisze do Peela iist. Przypo 
miną się, prosi — i dostaje szorstką odmow­
ną odpowiedź. Zatrzaśnięto mu drzw i przed
nosem.

Czeka, jest pozornie lojalnym, lecz przy­
gotowuje zemstę. Podróżuje, pisze powie 
ści, formuje grupkę „Młodej Anglji”. ą ż  
wreszcie zaczyna się gra na programy, rzu­
cane i odbijane jak piłki przez rakiety, 
W grze tej Disraeli okazuje się niemal nie- 
prześcignionym mistrzem. Sir Robert1 Peel, 
premier konserwatywny, wciela w życie je­
den z najważniejszych punktów programu 
liberalnego, znosi cła ochronne. Disraeli w 
lot chwyta okazję, ujmuje sie za zdradza

nyrni programem, „Wielce czcigodny dżen- 
telman zastał whigów w kąpieli i zabrał im 
ich odzież. Pozwolił im pozostać liberałami, 
a sam jest prawowiernym konserwatystą w 
iiberalnem ubraniu”. Oklaski, śmiech w ca­
łej izbie.

Ataki Disraela stają się corazto gwał­
towniejsze i corazto bardziej entuziastycz- 
nem jest ich echo na ławach torysów. Za­
rzuca Peelowi wiarołomstwo w stosunku do 
Canninga, mówi: „Rolnictwo to piękna nie­
wiasta, o której względy wszyscy się ubie­
gają i którą jej kochanek właśnie w tej 
chwili porzucił”. Sukces jest tgrortmy, wię­
kszość torysów tworzy stronnictwo pro­
tekcjonistyczne pod przywództwem nomi- 
nalnem lorda Stanleya, lorda Bentincka, 
Disraeli jest jego głową, szefem ukrytym — 
tamci figurują, on pracuie.

Czekać.
Uczy się sztuki czekania, najskuteczniej­

szy, nieświadomie użyty może środek przy­
stosowania się do środowiska angielskiego, 
zasymilowania się z niem. Czeka. Ubrania 
nosi czarne, jest powściągliwy w gestach, 
twarz stała się nieruchoma.

Wreszcie nagroda. Sztuką czekania 
przebłagał przeciwników i towivzvSzy bro­
ni. Po śmierci Bentincka zostaje szefem par­
tji. W  rządzie lorda Stanleya :osłaje kan­
clerzem skarbu, przedstawieni mi iządu w 
Izbie gmin. Na krótko. Gladstme z rzadko 
napotykana zaciekłością atikaje rząd, a 
przedewszystkiem Disraelego. Gladstone 
zwycięża, rząd podaje się do dymisji.

Disraeli czeka. Ma ’at 50, 51. Czeka. M i 
lat już 60, 61 Przyjaźnie niewieście umilają 
życie. Cierpliwością przekonał najbardziej



dra Franciszka Groera i docenta Uniwersy­
tetu Jana Kazinierza dra Stanisława Progul- 
skiego.

Na program kursu, który jako pierwszą 
tego rodzaju próbę urządzono w ramach 
ścieśnionych złożyły się wykłady z dzie­
dziny organizacji hygieny dla młodzieży 
(prof. dr. Groer), z nauki o odżywianiu 
młodżieży (doc. dr. Progulski), o pomocy 
doraźnej w nagłycn wypadkach i chorobach 
zakaźnych (asystent kliniki dr. Redlich), o 
wychowaniu fizycznem i programie zajęć 
na kolonjach (prof. gimn. dr. Chodaczek).

Kurs ten cieszy* się. jak na nasze sto­
sunki, nadzwyczajną frekwencją i wielkiem 
zainteresowaniem, gdyż korzystało zeń stale 
80 słuchaczek i słuchaczy delegowanych 
przez instytucje i organizacje społeczne. 
Powodzenie tej imprezy powinno być dla 
jej inicjatorów i wykonawców zachętą do 
dalszych podobnych przedsięwzięć na polu, 
tak wiele jeszcze u nas potrzebującem pra­
cy, opkkuńczo-wychowawcztm.

Medjolan, 15 kwietnia. (Radio). Włoski 
sterowiec „Italia", na którym ekspedycja 
z gen. Nobille na czele odbyła podróż do 
bieguna północnego, wyruszył o godz. l -50 
w nocy z Medjolanu w kierunku na Stoip 
(Słupsk, Pomorze).

Wiedeń, 15 kwietnia. (Radio). „Italia" 
przeleciał dziś w godzinach popołudnio­
wych nad Wiedniem. O godz. 10-35 nade­
szła do radjostacji na lotnisku wiedeńskiem 
wiadomość, że statek „Italia" znajduje się 
w odległości 100 kim. na południe od Wie­
dnia. O godz. 12*30 telegrafowała „Italia", 
że znajduje się w pobliżu Wiednia, dopiero 
jednak o godz. 13*55 z lotniska wiedeń­
skiego dostrzeżono statek. Według dalszych 
wiadomości radjowych, statek „Italia" obrał 
drogę przez Berno Morawskie i Pragę, 
trzymać się jednak będzie tej drogi tylko 
wtedy, jeżeli pogoda będzie pomyślna.

Berlin, 15 kwietnia. (Radio). Radiosta­
cja niemiecka w Stolp na Pomorzu otrzy­
mała wiadomość iskrową statku „Italia", iż 
sterowiec znajduje się w obszarze burz, po­
łączonych z błyskawicami i piorunami, naa 
miejscowością Kuncke, na pograniczu cze- 
chosłowacko-nieinieckiem. Gen. Nobille za­
pytuje, w jaki sposób może wydostać się 
napowrót na właściwą drogę. Wobec tego 
w Stolp przewidują, że w sKutek burzy 
statek przybędzie tam dopiero w poniedzia­
łek rano. .

Z e  sportu.
Lekka atletyka. Ostatniea niedzieli Lwów .za­

notow ał bardzo pow ażny /sukces. Klub Sportowy 
,Pogoń" dzięki rriumfawi zawodnika R. Sawa- 

ry n a  zdobyli definitywnie na własność pnhar wę­
drow ny redakcji „Kurjera Polskiego" w, iWarsza- 
[wie. Regulamin puhara postanawiał, że staje się 
on w łasnością tow arzystw a, którego członkowie 
/wysra,ą go trzykrotnie. /Wobec poprzednich

opornych. Wzgardliwy, nieufny lord Derby 
(dawniejszy lord Stanley, który po śmierci 
ojca przybrał jego nazwisko) staje się jego 
przyjacielem.

Programy, piłki. Cłami obalił Peela, a 
zwyciężywszy go, piłkę rzucił w kąt. Whi- 
gom w yryw a główny atut — reformę w y­
borczą — i przeprowadza ją w parlamencie.

Tym razem zwyciężył naprawdę. Lecz 
radość nie odbija się na jego kamiennem, 
starem obliczu. A może trzeba być młodym 
nato, aby umieć się cieszyć całą duszą? Po 
zwycięstwie w parlamencie, konserwatyści 
proszą, by pozostał z nimi na kolacji. Nie. 
W raca do domu, do żony. Tam je pasztet, 
pije butelkę szampana. Mówi do żo n y  
„Droga moja, jesteś dla mnie raczej kochan­
ką niż żoną”. Mary Ann miała w tidy  lat 77.

Jest premierem. Lord Derby zapropono­
wał go królowej Wiktorii. Ostatni okres 
życia. Królowa z niechętnej staje się naj­
szczerszą przyjaciółką. Dziwny, rycerski, 
sentymentalny stosunek. Królowa i premier 
pisują do siebie listy, posyłają sobie kwiaty. 
Disraeli traktuje królowe jak monarchinię — 
i jak kobietę. Dla Gladstone’a była wciele­
niem instytucji — i dlatego przepadała za 
Disraelim, a nie znosiła Gladstone’a.

. Realizacja marzeń, zwolniony rytm ży­
cia, samotność, walka z nią. Mary Ann u- 
miera. Walki, wybory, zwycięstwa, klęski. 
Wielkie zwycięstwo: kongres berliński, Ro­
sja zmuszona do odwrotu. Kłopoty w kolon­
jach — i znów zwycięstwo Gladsionen. A 
dusza Angfji i dusza starca Disraelego od­
nalazły się, zespoliły. „Podobnie jak piękna 
brama arabska, przewieziona troskliwie ka­
mień po kamieniu — i zrekonstruowana na

zw ycięstw  Baran., i Saiwairyna' odniesionych 
w barw acn .JPogójiw — przedwczorajsze, jako 
■trzecie przyniosło w artościow y puhar naszemu 
miastu. W ynik /biegu na dystansie przeszło 6 kim: 
1) Saw aryn (Pogoń) 19 m. 39 s.; 2) Sarnacki 
(W arszawianka) 19 m. 40 s.; 3) Ziifer (Zw. S trze­
lecki) 0.60 m.; 4 ) Hnatyk (Szk. Podchor., Toruń); 
5) Łukaszewicz (Polonia, W arszaw a), Startuje 
81 zawodników.

Hippika. Niedzielne konkursy hippiczne urzą­
dzone przez 14 p. uł. jazł. w krytej ujeżdżalni 
pułkowej wypadły świetnie pod względem o rg a­
nizacyjnym, jak również sportowym . Liczny u- 
dział jeźdźców, dosiadających dobrze przygoto­
wanie konie, wskazuje, że sport jeździecki u nas 
niema powodu obaw iać się o swoją przyszłość. 
Wyniki techniczne:

Konkurs lekki.: i0—12 przeszkód, wysokości 
około 1.1C m.. szerokości 2.50 m.: 1) ppor. Gąsieki 
(13 DAK) ma koniu „Otello"; 2) ppor Podhorecki 
tl4  pułk ułan.) na koniu „Far,sa‘‘; 3) por. Sobań­
ski (l4  pułk ułan.) na koniu „Komik". S tartow ało 
20 koni.

Konkurs zw ykły: 10—12 przeszkód, w ysoko-: 
ści około 1.20 m.. szerokości 3 m.: 1) por. Solski 
(13 DAK) na koniu ,,Nagir‘T 2 )  por. Korytkowski 
(l4  pułk ułanów) na koniu „O stry"; 3) por. Po- 
horecki na koniu „Farsa". S tartow ało 14 koni.

Zawodami kierow ał kom itet sportow y pułku 
pod sprężystem  przewodnictwem majora Wasto- 
ucha.

Piłka nożna. Rozgrywki ligowe w pełnym 
toku po krótkiej przerw ie świątecznej. We Lwo­
wie I. FC. (Katowice) bije „Czarnych" 3:2 (l :0), 
niecałkiem jednaK zasłużenie. Lwowianie jakKol- 
,viek słabsi1 technicznie i 'kombinacyjnie mieli ty ­
leż samo, a może i w ięcej grup niż katowaczanie, 
dzięki energji, zapałowi i  szybkiemu startow i do 
piłki. W chwili gdy stan g ry  opiewał 2:1 na,ich  
korzyść użyli błędnej taktyki; obronnej, zamiast 
silnymi atakami w yzyskać depresję przeciwnika.
I. FC. zorientował się w sytuacji i rzuciwszy 
■wszystkie siły do ofenzywy zdołał naw et w ygrać 
beznadziejnie, jak się zdawało, stracone zawody.

W  W arszaw ie lwowska „Pogoń" poniosła 
druzgoczącą klęskę 7:0 (3:0) w spotkaniu z tam ­
tejsze. „Legją". Rzecz oczywista, że wynik ten 
nie odpowiada prawdziwemu stosunkowi siła, lecz 
jest tylko wykładnikiem słabego dnia wogóle, 
a załam ania się psychicznego,po pierwszych bram 
kach w szczególności — tej świetnej, niezrówna­
nej ongiś drużyny lwowskiej. Mimo wszystko 
„Legia" o  siedm bram ek od byłego mistrza Pol­
ski jeszcze lepszą nie jest.

W Katowicach Polonia w arszaw ska bije 
Ruch 2:1 (.2:1), w  Toruniu W isła krakow ska 
Tor. KI. Sp, 7:2 (5:2), w Krakowie Craeowi.a — 
Śląsk (Świętochłowice) 2:1 (1:1), w Łodzi W arta 
poznańska1 Turystów  3:1 (2:0).

★
I kongres kobiecy cna wychowania fizycznego.

W sobotę odbyło się w W arszawie uroczy­
ste otw arcie I kongresu kobiecego' dla wycho­
wania fizycznego. Otwarcie nastąpiło w obecno­
ści przedstawicieli w ładz cywilnych i wojsko­
wych, Związku klubów sportowych, stow arzy­
szeń sportow ych kobiecych i f. d. Zjazd1 zaszczy­
cili swą obecnością Minister Spraw  We,wnętrz. 
SkładikowskL prezydent miasta in/ż. Słomiński, 
Komisarz Rządlu Jaroszewicz, rektor Ks. dr. 
Szlagowski1, generał W róblewski, dyr. służby 
zdrowia dr. Kiestrzyński i inni. Kongres otwo­
rzy ł imieniem Związku Związków Sportowych 
P rezes Polskiego Kom. Olimp, podpułk. Ulrych 
■podkreślając rolę wychów,ainia kobiet. Po ukon­
stytuowaniu się prezydjum pow itał kongres i 
życzył mu pomyślnych obrad imieniem M arszał­
ka Piłsudskiego , i M inistra W yznań i Oświaty 
podpułkownik Ulrych. Z kolei wygłoszono szereg 
pizemówień. P o  przemówieniach t przyjęciu re ­
gulaminu obrad wygłoszono szereg referatów.

ostrzyżonym trawniku pokrywa się blusz­
czem i różami, przesiąka urokiem czysto 
angielskim, wchodzi w skład harmonii zie­
lonej otoczenia, podobnie i stary Disraeli, 
obciążony cnotami, manjami i przesądami 
angielskimi, stał się ozdobą natu*alną parla­
mentu i państwa”.

Melancholia. W ładza świeci, lecz nie 
grzeje. Przyszła zbyt późno. Tyle było 
przeszkód. Derby, Gladstone zaczęli o -10 lat 
wcześniej od niego. Co za trud.

Nagrobek w Hughenden, gdzie Mary 
Ann spoczywa.

„Drogiej, czcigodnej pamięci Benjamina 
hr. Beaconsfield pomnik ten poświęca 
wdzięczna władczyni i przyjaciółka

Wiktorja, królowa i cesarzowa.”
Powstaje konserwatywna liga pier­

wiosnka, który był ulubionym kwiatem Dis­
raelego. Corocznie w dzień śmierci posąg 
jego przed parlamentem pokryty był kwie­
ciem.

Asymilacja pełna, adoptacja.
*

Książka p. Andre Maurois, z której czer­
pię te szczegóły i cytaty i na której margi­
nesie spisuję te uwagi, jest pięknym pomni­
kiem pietyzmu, jest godną przedstawicielką 
francuskiej sztuki pisarskiej, plastycznei, in­
teligentnej, wczuwającej się.

Disraeli żyje w (tej książce, cierpi, sta­
rzeje się, zmienia się i pozostaje podobnym 
wiernym sobie. Widzimy go, jak przechodzi 
przez karty niedługiej monografii, jak 
przeżywa na nowo swoje dzieje i w*az 
z nim oddychamy powietrzem, którem on 
oddychał.

Depesze z nocy.

ROKOWANIA POLSKO-NIEMIECKIE.
Wiedeń, 15 kwietma. (PAT). „Neue Fi. 

Presse" donosi ze źródeł berlińskich, że 
konferencja Ministra Twardowskiego z b. 
ministrem Hermesem dotyczyła wznowienia 
rokowań gospodarczych polsko-mjmieckich. 
Koła berlińskie sądzą, że widoki ponowne­
go podjęcia tych rokowań są pomyślne, 
ponieważ Rząd polski dał w Berlinie wyja­
śnienia w sprawie rozporządzeń granicznych 
które wywołały w Berlinie zadowolenie. 
Kwestja osadnictwa odegra w każdym razie 
w rokowaniach gospodarczych polsko-nie­
mieckich wielką rolę.

BEZPOŚREDNIA KOMUNIKACJA TELE­
FONICZNA WARSZAWA-GENEWA.

Warszawa, 15 kwietnia. (PAT). Z Mi­
nisterstwa poczt i telegrafów komunikują 
iż po szeregu prób nawiązania bezpośred­
niej komunikacji telefonicznej między 
Warszawą i Genewą drogą na Kraków, 
Wiedeń i Zurych dziś poraź pierwszy udało 
się uzyskać bezpośrednie połączenie. Próba 
ta wypadła bardzo pomyślnie. Pierwszą roz­
mowę przeprowadził Minister| Miedziński 
z delegatem polskim przy Lidze Narodów 
MinistremSokalem.

GENER. GÓRECKI O BANKU GOSPO­
DARSTWA k r a j o w e g o .

Katowice, 15 kwietnia. (PATj. Z ini­
cjatywy Polskiego Związku Zrzeszeń go­
spodarczych odbył się tu odczyt prezesa 
Banku Gospodarstwa Krajowego generała 
Romana Góreckiego na temat działalności i 
przyszłych prac Banku. W referacie swym 
generał Górecki omówił szeroko działalność 
Banku Gospodarstwa Krajowego we wszyst­
kich dzielnicach Polski, przyczem zaznaczył, 
że w psychice społeczeństwa, które dawniej 
interesowało się głównie zagadnieniami po- 
litycznemi i waśniami partyjnemi, zaszła 
zmiana, wynikiem której jest obecne nasta­
wienie psychiki na sprawy gospodarcze. Ce­
lem Banku jest udzielanie kredytów, zwłasz­
cza czynnikom samorządowym, aby pomóc 
miastom i powiatom ao odbudowy. Pro­
gram inwestycji przedstawiony przez Wo­
jewództwa, opiewa na ogólną sumę 4 450 
miljonów złotych. Generał Górecki zakoń­
czył swe przemówienie oświadczeniem, że 
dla rozwoju naszego życia gospodarczego 
niezbędna jest współpraca trzech czynników 
a mianowicie Rządu, samorządów i społe­
czeństwa.

ZJAZD RADY DZIELNICOWEJ CH. D.
Kraków, 15 kwietnia. (PAT). Dziś od­

był się w Krakowie Zjazd Rady dzielnico­
wej polskiego stronnictwa chrześcijańskiej 
demokracji zachodniej Małopolski. Obrady 
toczyły się pod przewodnictwem rektora 
Krausego. Referat o sytuacji politycznej 
wygłosił poseł Puchatka, o sytuacji gospo­
darczej poseł Kuśnierz, referat organizacyj­
ny ks. sen. Kasprzyk. Dokonano wyDoru 
nowego zarządu z prezesem posłem Ho- 
leksą na czele. Zjazd uchwalił szereg rezo­
lucji, najważniejsze z nich brzmią: Rada 
dzielnicowa wyraża zapatrywanie, że wobec 
stosunków, jakie zaistniały w nowym par­
lamencie, winna chadecja zachować cechy 
ugrupowania centrowego i w tym charak­
terze występować z własną inicjatywą i po­
pierać wszelkie wnioski zmierzające do 
wzmocnienia Pańs+wa i podniesienia pod 
względem społecznym i gospodarczym naj­
szerszych a przedewszystkiem najsłabszych 
warstw ludności.

MANIFESTACYJNY POWRÓT KRÓLA 
WŁOSKIEGO DO RZYMU.

Rzym, 14 kwietnia. (FAT). Powracają­
cego dp Rzymu króla Wiktora Emanuela 
powitali na dworcu członkowie rządu z Mus- 
soliniin na czele, przedstawiciele władz oraz 
olbrzymie tłumy ludności. Królowa także u- 
dała się na powitanie króla na dworzec 
Transttevere. Całe miasto było udekorowane 
Na ulicach, którem: przejeżdżał orszak kró­
lewski, zebrały się olbrzymie tłumy, po­
między któremi znajdowały się stowarzy­
szenia patrjotyczne z chorągwiami i płoną- 
cemi pochodniami. Nad głowami tłumów 
unosiły się samoloty. Powrót króla miał 
charakter żywiołowej manifestacji, świad­
czącej o głębokiem przywiązaniu Włochów 
do osoby Wiktora Emanueia i domu Sa­
baudzkiego. Para królewska przybyła otwar­
tym powozem do Kwirynału, gdzie król w 
otoczeniu rodziny ukazał się kilkakrotnie na 
balkonie wskutek żywiołowych manifestacji 
rozentuzjazmowanych tłumów, które wypeł­
niły wszystkie pobliskie ulice i place Pod­

czas manifestacji, wszystkie magazyny, 
ra i szkoły były zamknięte.

KATASTROFALNE TRZĘSIENIE
Sofjn, 15 kwietnia. (FAT). KatasK , 

trzęsienia ziem5 dotknęła wszystkie P .A ,  
leżące w promieniu 20 kim dokoła miejs ^  
wości Czirpan. Sama miejscowość; 9 zir^2e 
uległa całkowitemu zniszczeniu.1! 
wstrząSnienie nastąpiło wczoraj o j 
10*30 rano, aalsze zaś. w liczbie °& }\*. 
O K O ł o  20, miały miejsce w różnych 0 
pach czasu wciągu całego dnia, aż do ^ . 
czora. W Czirpan zostało zabitych i2 °s° ’ 
a rannych około 50, w miejscowościach 2 . 
okolicznych jest zabitych 8 osób. Cała *a 
ność na obszarze nawiedzonym trzęsieni 
ziemi, obozuje pod gołem niebem. WhaCl 
bułgarskie zarządziły energiczną akcj? * 
tunkową. Do miejscowości dotkniętych K 
tastrofą, udał się osobiście bułgaisl/i pfeZ 
Rady ministrów. 0

Sof ja, 15 kwietnia. (PAT). Wedm  
ostatnich wiadomości z Czirpan, wszV-'“ 
zabudowania tej miejscowości zostały 2-llsf 
czone albo też tak poważnie uszkodzoi*' 
że są absolutnie niezdatne do zamieszka*11' 
W Borysowgrad 75°/0 budynków 
zniszczeniu. Wieś Eumerewo memal ca \ ,0 
wicie znikła z powierzchni ziemi. Stosunk0'** 
małą liczbę zabitych i rannych objaśfl13* 
tern, że katastrofa miała miejsce w Wie‘̂ _ 
Sobotę przed Wielkanocą Kościoła Pra.*L 
sławnego i że cała niemal ludność znajd 
wała się nie w domach, lecz na ulica0 ' 
z drugiej zaś strony rozmiary katastf01' 
zmniejszał fakt, że zabudowani? we wszY.s 
kich prawie miejscowościach są przeważ**1' 
małe i pooddzielane od siebie wielki * 
podwórzami i ogrodami. Miasteczko CP 
pan liczyło 12.000 mieszkańców, a B°v 
sowgrad 5.000. Całe terytorjum nawiedz01! 
przez katastrofę trzęsienia ziemi, liczy °k°
120.000 mieszkańców.

Z ostatniej clpwiflj
KONFERENCJA MINISTRA

CZECHOWICZA Z DEWEYEM
Warszawa, 16 kwietnia. (AW). Minis1̂  

skarbu p. Czechowicz odbył w dniu wcZ°" 
rajszym 2-godzinną konferencję z dorau^  
amerykańskim Banku Polskiego p. Dewey0!11; 
Konferencja ta pozostawała w ścisłym z*'1?” 
zku z przyjazdem do Waiszawy generał' 
dyr. Bankers Trustu p. Tilnego.

OBIAD NA CZĘŚĆ P. TILNEGO.
Warszawa, 16 kwietnia. (AW). P. P c tf"  

wydał wczoraj obiad na cześć bawiąc®^ 
w W arszawie gen. dyr. p. Tilnegc. Na ob*^ 
zaproszeni zostali przedstawiciele MinisR^ 
stwa Skarbu, Banku Polskiego i ameryk**11 
skiego świata finansowego.

PRZED PRZYJAZDEM KRÓLA
AMANIJLLAHA. ^

Warszawa, 16 kwietnia. (Tel. wł.). V 
związku z przybyciem do Polski króla ^  _ 
ganistanu Amanullaha, przystąpiono do u 
pracowania ceremonjału przyjęcia króla.

ROKOWANIA Z LITWA.
Warszawa, 16 kwietnia. (AW). Wyi‘ 

delegacji do rokowań komisyjnych z Li*1 
w Berlinie, nastąpi jutro. Ze strony d e l^ ’ 
cji polskiej przygotowane już zostały ma*e 
jaly do spraw, które mają być przedmi0^  
obrad komisji berlińskiej. W  szczególności 
pracowano szereg wniosków w sprawie K 
munikacji poczt, telegrafu i koleji, ora2 
sprawie odszKOdowań, wynikłych pode2 
okresu zatargu pomiędzy obu państwań11,

WYJAZD POSŁA ŁUBASIFWICZA P °  
RYGL

Warszawa, 16 kwietnia. (AW). 
polski w Rydze p. Łukasiewicz, po kilku**0’ 
wym pobycie w Warszawie, wyjechał 
raj do Rygi.

(r a d a  Na c z e l n a  p . p . s . aj
Warszawa, 16 kwietnia. (AW.). 

o  11 -tej ramo rozpoczęła w  fofcafc sejnHM • _v 
obrady Rada naczelna P. P. S. Na poo23 
(zebrania 'odczytano llist marszatka Dtaiŝ Y , 
skiego z ■zawiadomieniem o jego neiziyl?11̂  
ze ■stanowiska; przewodniczącego' Raidiy, 
czelnej ze względu na wybór na stano* '1  ̂
marszałka1 Sejmu. Obrady (Racty flaoZ®! w 
na których Ibyto obecnych 43 dełc£a 
trw;aly przieiz cały dzień. Ujaiwniły orne c 
bitnia opozycyjny nastrój P. P. S.
/rządu Marszalka; Piłsudskiego. Wicks2 ^  
delegatów jest opozycyjnie nastrojona ^  
dniu diziisiejisizym daisizy ciąg obrad1 i ^  
nowego przewodniczącego Radły mac®e 
P. P. S. r ,ni*i

Warszawa, 16 kwietnia. (AW.). v . ,p. 
wczorajszym cziłoiiiikowie Rady nacz 
P. S. w  czasie przerwy obiadowe*/ ^
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jv ^  udali się na gro o -b. IHWfe „iR-obat-nika’* 
JjarJa dla uczestniczenia w; obcho- 

pierwszej -rocznicy. Nad grobem pirze- 
I ^ e n ia  •wygłosili posłowie Pużak, Bairlicki 

^■oibowśki.

^VbpK;v DO IZB RĘKODZIELNICZYCH. 
^  Warszawa, 16 kwietnia. (A/W). W ybory 
l!,aj ^oclzielniczych odbędą się w końcu

oprawy gospodarcze.
K O. wprowadziła z początkiem ro- 

l^ ieżącego  nowy typ czeków kasowych 
Fr^kazowych. Termin przyjmowania w  ka-

;v  ̂ K. O. czeków dawnego typu ubiega 
>4 * 

tuj. 30 kwietnia b. r. i’ nie zostanie prze- 
;| j vHy. Do tego czasu winni przeto wtaści- 
}qu/ toch-un-ków czekowych w P. K. O. zao- 

Wć się w czeki nowego wzoru.
■1̂ ,  Komisja dla regulacji Płac 

L°Wych na. ostatniem swem 
w

robotników
(„h '"  .vcn nu ostatniem s w n  -posiedzeniu J 
3 p te n i w Izbie prz-emy słowo- handlowej 
f ^ l6rdziłu, że w  okreiic od 30 sierpnia 1927 

30 marca 1928 r. -ceny artykułów żyw- 
^ in w y c li  spadły o 1.366 proc., -ceny zaś 

'e2y wzrosły o- 2.139 p-roc. Ogólny .zatem 
nt drożyzny obniżył się o 0.491. Place 
robotników naftowy cli na miesiąc kwie 

\  1928 r. ja-k i wszelkie dodatki pozostają
0Wctaczasowej- wysokości. Racje opałowe, 

tUjg^Dzujące firmy -od- 1 kwietnia -są nastę- 
'Uai>e ' węgla dla żonatego i 125 kg..

W alera. Od: 16-gi ikwietnia -otrzymu-ją żo_ 
2 kg. nafty, kawalerowie — 1 kg.

Hf

Z Giełdy.
GIEŁDA PIENIĘŻNA z 16 kwietnia 1928.
Ruch w  -akcjach mocniejszy.
Krsy kształtują się z-wyżkow-o.
Popyt za Tespamii i Chybiem.
Tendencja lekko zwyżkowa.
Usposobienie żywsze.
GIEŁDA ZBOŻOWA z 16 kwietnia 1928.
Na1 Giełd-zie ożywione obro ty  p rzy  silnem u- 

s uosobieniu. ,
Ceny -wybitnie zwyżkowe, przekroczyły już 

pary te t świ-a-towy.
Tendencja wybitnie -zwyżkowa.

Warszawa, 14 kwietnia 1928.
8-89'/3 8917 , 8 87'/,

Firlej
Węgiel
Nobel

23950 240'i 0 23860

Dolary SŁ Zjednoczop.
Franki franc.
Kopenhaga 
Sztokholm 
Belgja
Holandja 35650 36040 338 BO
Londyn i3'53 9 43 6* 43-43
Nowy Jork 8-90 8-92 8-88
Paryż 35 11 35 2u 3503
Piaga 2f 41 */, 26 *o 2635
Szwajcarja 171-84 172*27 171*41
Wiedeń 125-41 125-72 125-10
Włochy 4707% 4/*197a 46-95'/.
5% pożyczka konwenyjna 67-00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 61*5,0 
P"z>czka kolejowa -  *— 104*00 103*00
dolarówka 80-25 8 1 7 ę ------
8% listy zastawne Banku Gospod. Kraj. 94 00
8% listy zastawne Banku Rolnego 9* 00
8% obllg. komun. Banku Gpsp. Krajów. 9-rOO

Gir i CA W/USZAWSKA.
Warszawa, dnia 14 kwietnia 1928.

Bank Dysk. 129-00 Lilpop Rau 45-45-50

57-25-57 
33-50 

39-75 -4075  
40 50

Ursus
Zawiercie
Hapemusch
Żegluga

11-00 
31 50-3-*25 

18100
37-00

GIEŁDA KP AKOWSKA
Kraków, dt.lr 13. kwietnia 1928.

Bark Polski 149 75-151 Azot 525
Bank Przem. 105 Siersza d. 52-50-53-50-
Zieleniewski 164—166 Krakus 017
Trzebinia 13:50

Bank Handl. 123-00
Bank Pol. 150 00-151-75 
Bank Pzem 107 00
Bank Zachodni 37-50-58 
Spiess 162-50
Warsz. cuk. 76 50

45-25
Modrzejów 47"75-48-50 
Ostrowiec 06—107-50 
Pocisk 12-50—12-00 
Rudzki 55-00
Staracho wice 65-0U-65

Amsterdam 
Belgrad 
Berlin 
Bońsela 
Budapeszt 
Bukareszt 
Kopenhaga 
Londyn 
Madryt 
Medjolau 
N. Jork 
Paryż 
Praga 
Soija
Sztokholm 
Y/arsr.wa 
Zurych 
Amerykańskie 
hełgarskie 
Niemieckie 
Ftaucuskie 
Włoskie 
Jugo; towiańskie 
Polskie 
Czeskie 
Węgierskie 
Szwajcarskie 
AngieUkie 
Holenderskie 
Rumuńskie 
Belgijskie 
Renta majowa 
Renta lutowa 
Renta kotonowa

GIEŁDA WIEDEŃSKA
Wiedeń, dnia 14 kwietnia 1928. 

28696 Bankyereln 
12*49’/, Boć-akredn 

759*70 KrettiUnstalt 
99*16 Augiobank 

123-94*5 Hipoteczny 
4 43% Kompas 

190*35 Lknderbank 
34-65 Merkrny 

119*00 Unio.ibank 
37-47% Obrotom 

709‘25 Kcizj północna 
27*92-5 Zhmosteńska 
21-01'/, Czerniowcc 
5-10-/, Austr. kol. p.

,„V50 
7952-79-80 

136-74 
707-30

16y 45

37-54
12-42

136-40

284/0

0531

Kolej połuan.
Goieszów
Cement
Browary
Alpiny
Berg u. Hiitten 
Krupp 
Pcidi Hutte 
Prager Eisen 
Rima 
Skoaa 
Siersza 
Silesia 
Zieleniewski 
Apollo 
Fanto 
Karpaty 
Galicja 
Nafta 

Schodnica

28 60 
11625 
6310
2950

0-88
25-85
25-95

106-49

27-80
14-00

4090  

11 75

25C25
10-3o

1610
19900

6*5C
2900
yo /i
27*50

Cunaj S. Adria — Rakszawa
Tureckie 46 00 Bank Małop.

GIEŁDA, 
Zarycn, d dc

Paryż
Londyn
i [owy Jork
BeipJj
Włochy
Hiszpan ja
Holandjf.
Bciiln
Wiedeń
Sztokholm
Oslo
Kopenhaga
Sof ja
Praga
Warszawa
Eudapesct
Białogród
Ateny
Konstamyncpo 
Bukare^zł 
Helsiaglou 
Buenos Aires

ZURYChaKA.
16 kwietnia 1928. 

Otwarde 
26 43 
25-33% 
5*18:75 

72*48 
27-39 
87-27 % 

208-91% 
12410 
73,0P 

13945
138-70
139-25 

3-74 >/,
15-28

58-2u
9064
9-13'/,
637
264
3-25

1504

Zamknięcie
20*43
25*33'/, 
5*18*75 

72*47'/, 
27*39 
87*30 

209*25 
124*11 
73*02'/. 

139-35 
: 38-75 
139-25 

3-7.4 
15*37' L 
58*20 
90-62'/, 

9-13%
6-r
2*04
3*2£

I3tó9

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, dnia 16 kwietni:. 1928. 

Lonclyn 124*02 Holandja
N Jork 25*39 Raga
Belgja 35L75 F.uiiunja
Wiochy 134 05 Niemcy
Szy jcar a *89 50 Wiedeń

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, dnia 16 kwietnia 1928.

W. Joru 487-37 Niemcy
Holandja 12-1106 Szwajcara
Francja 12402 Praga
Belgja 34-94-5 Wiedeń
Włochy 92*50 Warszawa

Redaktor naczelny i odpowiedzialny: 
Dr. MARCELI SZAROTA.

1029-70 
7a 5 
15-80 

6Ó7C0 
356-n..

20-41-3
25*ź’3yfc

154*7.
34*72
4Ć51

O głoszenia urajędo we.
AMORTYZACJE.

<%!'• 459/26/8. Gminie Be-dry-ko-wee zaginęły 
i?e5acie pożyczki- kraj z r. 1893. Ser. B. h. 
Eą, ’ 17524 i  17525 po- 200 kar. Ser. D. h. 17309, 
isęf0’ 17311, 17312, 17314. 17315 i 17316 po  2000 
1 :,,Jra 7, obligacji pożyczki kraj. z r. 1907 Ser. A. 
i l 3  209, 316, 371, '709. 718, 719, 1147, 1148,

i 1334 po 100 kor. winkulowanyc-h na rzecz 
% ay Bedrykowce. W zyw a się interesowanych 

®r z<ffitożenia tut. Sądowi tych obligacji lub 
^ " i e s i m i a  przeciwko postępowaniu am ortyza- 
*lia_ Ijhri zarzutów  do 6  miesięcy od dnia ogłosze- 

tym  czas-okresic uzna Sad te pap-iery za 
vfzone. 3367

Sąd okręgow y cywilny. 
fiąvów 20 stj-eznia 1927.

-ksją,. * 433/27. Edykt.
ri- sz eo ^ a  wkładkowa Miejskiej Kasy Oszckę-

U Anieli Asnia-n zaginęła

leiżpCł ^ r* 60072 na kwotę 100 zł. na nazwisko 
°Piewająca, — w zyw a sie posiadacza i in- 

^^(.^owanych -o- -zgłoszenie swych praw  do 6 mie- 
^niia' osłoszenia. Po tym  czasokresie Sąd 

1 ksjążeczke tę za umorzoną. 3362
, Sąd okręgow y cywilny, Oddział VII.

"'ów , dnia 31 października 1927.
i ,lń. ^* 324/28/2. Edykt. Na wniosek Franci- 

B ętkow skiego w Bajkoiwcach starych za- 
'',6|SsIa *6 ? postępowanie celem umorzenia

^ s ta w io n e g o  y roku 1912 dn blanco- na 
*ekslowym  byłego rządu austriackiego 

JliPnegoi tylko kw otą wekslową 1.200 Ko- 
j ą t r z o n e g o  podpisem Iwana Ptasznika 

4ks]aiCcei>tanta- W zyw a się posiadacza tego
NSZ-a- ażeby gô  do 60 dni licząc od dnia. dzi-

t. j. do 1 czerw ca 1928 przedłożył tut.
^Oj-, a‘ w przeciwnym razde uzna go Sąd za u- 

(art. 94 ust. weksl.). 3391
u  Sąd powiatowy, Oddział II. 

Jlcz, dnia 2 -kwietnia 1928 roku.

F I R M  Y.
.̂4ceiri?- 379/27. C. Iii. 88. Zmiany i dodatki odno- 
ółk0lS,e do -wpisanych do> rejestru handl. iinn 

"br^^ycli. Przy Firmie: Towarzystwo' naftowe 
s'P°fkd. z ograniczoną odpowiedzialnością

f t  y Drohobyczu wpisano dnia 6 stycz-
U°i)per • P rokurę tidzielon-o Maksymiliano-wi 
;»0*^ktv P roHurent podpisywać będzie Firmę 

ywnie z zawiadowcą z Samuelem Do-mber- 
k^hiUgi-110. jednak nie uw łacza praw u zawiadowcy 

kij)]-. Pornbergera podpisywania .spółki i bez 
u Prokurenta. 3382

K -p;
Rfbiy 5 1- 1S5/27. Sp-ółdziehiia- 238/2. W ykreślenie 
^■Wąr rejestru Spółdzielni. Zgodnie z wnioskiem 
k ^ f W  e™a 2  dnia 17 grudnia 1927 OTaz na 
^ ^ i i a , U cW a^  'WalrresO' zgrom adzenia z dnia 
^°^lzieu; 27  zarządza się wykreślenie z rejestru 
Sł kriiji .n- ^Pisa-no do rejestru spółdzielni dnia 
^ i ą ,  jj a 1S27. W ykreślenie, Siedziba spółdzielni 
V 1 &d kr ń ^bruczem . Brzmienie firmy: Główny 
k/.T^ro^ ,1 y tow y eskomptowy i oszczędności, za- 

^ i f t J 16- si0w arzyszenie z  ogranicz, poręką 
Śąrt 3} xv Skale aiad Zbruczem. 3379

% BTtó * Tęgowy j. handlowy Oddział II.
. Fjr, dllia 27 grudnia 1927.

y i ' A. I. J42 Zmiany i dodatki odno-
A ^  AvPisanych w rejestrze handlowym

j Zych- Do rejestru  handlowe go- dział 
%  Oosn i ia 5  D tego 1928. Brzmienie fi-rmy: 

/? arstwa krajowego. Siedziba Firmy 
k j j  “adcZftn-̂ iddza J  Drohobycz. I. Na podstawie 
W  Sty0-, .la Sądu okręgowego- w W arszawie 
C ,  l928 Nr. R. H. -B. 4454 oraz dekre-

1927 S i n y c h  2 daty W arszaw a 15 gru- 
\ k ? y - T  y d ^ ia ł  Pers. -wciąga się następujące 

Te'ntem sz- Oarbusiński, mianowany został 
m Zakładu Centralnego Banku Gospo­

iatnbi Sąd okręgowy, Oddział V,

darstw a krajowego. Jerzy  Nowak, mianowany 
został prokurentem  Zakładu Centralnego Banku 
Gospodarstwa Krajo-wego. Lud-w-i-k Szwykowski, 
dotychczasow y prokurent Zakładu Centralnego 
Banku Gospodarstwa krajow ego przestał pełnić 
sw ą funkcję. Dr. Bronisław Burgha-rdt, dotych­
czasow y prokurent Oddziału K. G. Kr. -w Drohu 
byczu, mianowany -został zastępcą kier-o-wnika 
tegoż oddziału. II. Na podstawie zaświadczenia 
Sądu okręgowego w -Warsza-wie z 26 października
1927 N. R. H B. 4454 z 29 -listopada- 1927 N. R. II
B. XXVI. 4454 z 10 listopada 1927 B. H. B. 4454 
dekretów  nominacyjnych z  19 października 1927, 
6 -października 1927, 2 listopada 19.27, 8 listopada 
1927. W ydział -person, wciąga się następujące 
zm-any: W iodzimierz Baczyński, m ianowany zo­
sta ł prokurentem Zakładu Centraln-egO' Banku 
Gospodarstwa Kraj-oweg-o. W ładysław  Grabowski, 
rniano-wany -został prokurentem  Zakładu Central­
nego Banku Go-s-pudarstwa Krajowego. Dr. Adam 
Pawlikowski, dotychczasowy za-stępca dyrektora 
Zakładu Centralnego Ba-nku Gospodarstwa Krajo­
wego, mianowany został dyrektorem  tegoż zak ła­
du Centralnego. Dr. Leon Barysz, dotychczasowy 
zastępca .dyrel tor a Zakładu Centralnego Banku 
Gospodarstwa Krajo-wego-, mianowany został dy­
rektorem  tegoż Za-kładu Centra-lnego-. Dr. Witold 
Osuchowski, i Ludwik Szwykowski, mi ano w ap i 
zostali prokurentami Zakładu Centralnego Banku 
Gospodarstwa Krajowego. 3381

Sąd okręgowy, Odd-ział V,
Sambor, dnia 4 stycznia 1928.

L I C Y T A C J E .
E. XVI. 3506/27. Edykt licytacyjny- oraz w e­

zwanie do zgłoszenia 'wierzytelności. Na wnio­
sek Kato-wickiej Spółki akc. dla górnictwa i hut­
nictw a w Katowicach strony egzekwującej od­
będzie się dnia 8 m aja 1928 godzina 11 rano w 
biurze Nr. XVI na nasadzie równocześnie za­
tw ierdzonych warunków licytacyjnych licytacja 
następującej realności: whl. 1J79/III d-z. ks. gr. gm. 
ni. Lwowa, oznacz, realn.: parcele gr. obejmują­
ce 89 ar.. 98 mtr. kw. położona poza rogatką żół­
kiewską p rzy  torze przem ysłowym  rzeźni miej­
skiej, w art. szac. w raz z przynal. 14.608 zł. naj­
niższa- oferta 7.304 -zł. Poniżej naj-n-iższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi. 3354

Sąd poY.iatowy S. I. Oddział XVI.
Lwów, 12 m arca 1928.
E. 940/27. Edykt licytacyjny. Na w-niosek Jó­

zefą Rozenbauma kupca w Dyno-wie strony egze­
kwującej odbędzie się dnia 21 maja 1628 o godz. 
10 przedpoł. w biurze Nr. 15 na zasadzie zatw ier­
dzonych niniejszem warunków licytacja następu­
jących realności: Księga gruntowa gm. U-iucz, whl. 
284 pb. 11 z  domem, pgr. 252, 253, 264. 265, 266, 
267, 268, 269, 270, 271, 272. 273 i 274, wartość 
szacunkowa 1389 zł. 1? gr., najniższa oferta. 936 
zł- 8 gr., wih.1. 380 pgr. 1482. 1483, 1484, wartość 
szacunkowa 236 zł. 45 gr., najniższa oferta 157 
zł., whl. 792 pgr. 1883/2, 1884/1 wartość szacun­
kowa 574 zł. 77 gr., -najniższa oferta 383 zł. 20 gr. 
Do- realności- whl. 284 ks. gr. gm. Ul-ucz należą 
następujące przynależności:' jabłonie i :ruszę o- 
szaoo-wane na 25 zł. -Poniżej -najniższej oferty 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku. 3383

Sąd -powiatowy, Odd-ział IV.
Brzozów, dnia 10 m arca 1928.
E. 49-60/27. Edykt licytacyjny. Dnia 30 maja

1928 godz. 10 -przedpoł. odbędzie się w podpisa­
nym Sądzie biuro Nr 51 licytacja -całej realności- 
whl. 605 gminy Czaple wartości szacunkowej,
42.104 zł. Najniższa oferta wyniosi 2/3 części w ar­
tości szacunkowej realności bez budynków kwotę 
25.402 zł. 66 gr. i poło-wę -wąr-tości szacunkowej 
budynków kwotę 2000 zł. Poniżej najniższej -oferty 
sprzedaż nie nastąpi. 3384

■Sąd powiatowy, Oddział III.
■Sambor, dnia 9 marca 1928. >?

E. 464/28. Edykt licytacyjny. Na "wniosek 
Stanisławy ze Seręgó-w Ładochowej -w- Trzebini 
przeci-w W alerji ze Seręgów Kumalowej w 
Trzebini odbędzie saę dnia 21 maja 1928 o  godz. 
10/4 przedpołudniem -w biurze -Nr. 16 na zasa­
dzie zatw ierdzonych warunków licytacja -realno­
ści- whl. 21 gm. kat. Trzebinia obejmującej par 
celę budowlaną z domem mieszkalnym -i 2 par­
cele gruntowe. W artość szacunkową wynosi 
8000- zł. Najniższa oferta 8000 zł 3388

Sąd powiatowy, Oddział V.
Chrzanów, dnia 21 marca 1928.

E7 3622/2-7/7. Edyk. licytacyjny. Dnia 15 maja 
1928 o- godzinie 10.30 przedpołudniem odbędzie 
się -w -podpis. Sądzie biuro Nr. 62 I. p. publiczna 
-przymusowa licytacja nieruchom, -u to : l )  3/4 re  ■ 
aln-oiści whl. 11 gm. Rajsku składającej się z pt_ 
fi 139, lk. 74. lk. 76, lk. 86/il i Ł  88/1; 2) 3/8 
realności whl. 192 gm. R a jsk o  składającej się z 
lk. 57/16; 3) 1/.2 -realności whl. 216 gm.- Rajsko 
-sktad-ającej się z  lk. 197, lk. 199 i lk. 288/5 ; 4)
1/4 realności whl. 217 gm. Rajsko- składającej się 
z lk. 196/2 d lk. 67-8; 5) 1/2 realności whl. 236 gm. 
Rajska składającej -się z lk. 285/2. W artość sza­
cunkowa 1-0.-196.63 zł. Najniższa -oferta 5.680.96 zł. 
D-o realności whl. 11. gm. Rajsko należą przy­
należności: dom -drewniany słom ą k ry ty  oraz
st-odoL. drew niana -oszacowana na 4500 zł. Poni­
żej najniższej -ofer-ty sprzedaż nie nastąpi. 3392 

Sąd powiatowy, -Oddział II-I.
Kraków.—Podgórze, dnia 15 marca 1928.

ROZMAITE OBWIESZCZENIA.
Cg. III. a) 39/28/4. Edykt. Strona powodowa 

M-atij Łopuch syn- Jacka z Zawadce wni-osla skar­
gę przeciw stronie pozwanej Z-ofji z Denkowi- 
czów Łopuch z Zawadki o odwołanie darowizny 
zp-n. P ierw sza au-djencja do ustnej -rozprawy zo­
sta ła -wyznaczona na 24 kw ietnia 1928 godz. 9 
iPTzedpo-L w tpm  Sądzie sa la rozpraw  Nr. 104. 
Poniew aż miejsce pobytu strony  pozwanej jest 
nieznane, ustanawia się Dr. Gusta-wa W einerta 
adw . -w Samborze kuratorem , k tó ry  ją oędz-ie 
zastępow ał -na jej koszt i niebezpieczeństwo dotąd, 
dopóki ona sam a się nie staw i i- nję -ustaoo-wi peł­
nomocnika. 2380

Sąd okręgow y, Oddział III.
Sambor, dnia 26 marca- 1928.

C. XII. 401/27. Eaykt. Powódka Emilja. z E- 
derów Reifawa, właścicielka realności na Wolan- 
ce, -zastąpiona przez a-dw. D ra M essera w Dro­
hobyczu wniosła skargę przeciw  niewiadomej 
z życia i miejsc? pobytu Halinie z  Jankowskich 
Lisieckiej w Glinianach o- uznanie umowy za roz­
wiązaną zpn. d-o lcz. C. XII. 401/27. Audiencj? 
d-o ustnej rozprawy- -wyznaczoną została na 23 
•kwietnia 1938 godz. 9 sala Nr. 10 w Sądzie tut. 
Ponieważ miejsce pobytu strony pozwanej nie 
jest znane, ustanaw ia się adw. Dra Aberbacha 
w  Drohobyczu kuratorem , który ją bedzie zastę- 
POiWał n a  jej koszt i niebezpieczeństwo dotąd, 
dopóki ona samą~ się nie staw i i nie ustanowi
pełnomocnika. r 3390

Sąd powiatowy, Oddział XII. 
-Drohobycz, dnia 21 m arca 1928.

E. V1IL 2937/i27/15. Ustanowienie kuratora. 
Dla zobowiązanego D ra Izydora Hołubowicza, 
adw. we Lwowie, ul. Karmelicka 8 , któromu nie 
doręczono edyktu licytacyjnego zarządzającego 
na dzień 4 m aja 1928 sprzedaż udziału w real- 
nościach -obj. whl. 1519 i 1520 ks. Tustamowice, 
oraz -prawach naftowych -ustanawia się kuratora 
ad actum w oso-bic acto . D ra Fichmana wi Dro- 
bohyczu, -który zobowiązanego zastępy  w ać bę­
dzie dopóki' tenże w Sądzie się nie zgłosi ' lub 
-pełnomocnika nie- wymień1 3339

Sąd powiatowy.
Drohobycz, dnia 13 kwietnia 1928.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa. 4/28/42. Zatwierdza się ugodę zaw artą  

na audiencji 14 -marca 1928 między dlużniczką Mi­
ną  Stiefter r Spiegel a jej wierzycielami. 3377.

Sąd okręgowy cywiiny. Oddział VII.
Lw ów . 30 m arca 1928,
Sa. 4/28/2. Edykt ugodowy. O twarcie postę­

powania ugodowego do -majątku Salomona Gen- 
sera n-ieprotokoiowanego kupca tow arów  bława- 
tnych w  Trembowli-. KomisaTZ ugodowy Stani­
sław  Lindner naczelnik Sądu powiatowego w, 
Trembo-wli. Zarządca ugodow y Dr. Fischel Hahn 
adwokat w Trembowli. Audjencja do zaw arcia 
ugocy między dłużnikiem a  jego wierzycielami 
w Sądzie po-wiato-w-ym -w Trembowli dnia 7 maja 
1928 godzin? 10 rano. Do tego Sądu należy zgło­
sić -wierzytelności. oh-oćby o nie spór był w toku 
do- dln-ia 4 maja 1928. 3353

Sąd okręgoiwy, Od-diział IV.
Tarnopol, dnia 27 m arca 1928.
S-a. 14/28/2. Edykt ugodowy. Otwarcie postę­

powania ugodowego do majątku dtużniezki Leji 
Gusty 2 imion Ringer -kupcowej w Dębicy. Komi­
sarz ugodowy W ładysław Kapa sędzia Sądu 0 - 
kręgowego w T-arnowie. Zarządca ugodowy Jo­
achim Som m tr kupiec -w Dębicy. Audljencj? do za­
w arcia ugody w -wymienionym Sądzie biuro Nr. 
14 I. pięta o -dnia 2 maja 1928 o godzinie 10 przed­
południem. Ozaso-kres dc zgłoszeni? w ierzytelno­
ści do  dnia 30 kwietnia do -podpisanego- Sadu. 3334 

S ąd  okręgowy, Oddział IV. .  -----*
Tarnów, dnia 27 marca 1928. ^
Sa. 12/28/2. Edykt ugodowy. Otwarcie postę­

powania ugodowego do- majątku dłużnika W olfa 
M-angla kupca w Tarnowie ul. W ielkiego schody 3. 
Komisarz ugodowy W ładysław  Kapa sędzia Sądu 
okręgowego -w Tarnowie Zarządca ugoaowy 
Abraham Leinwand kupiec i buchalter w Tarno­
wie. ulica W ałowa. Audjencja d-o zaw arcia ugo­
dy  w wymienionym Sądzie biuro Nr. 14 I. piętro 
dnia 13 -kwietnia 1928 o godzinie 10 przedpołu­
dniem. Czasokres do -zgłoszenia wie-zytelmośc: 
do dnia 11 kwietnia 1928 -dio podpisanego Sądu- 

Są-d okięgowy, Oddział IV.
Tarnów , dinia 3 m arca 1928. 3335
Sa. 1/28/48. Zatwierdzenie ugody. Zatwierdza 

się ugodę -zawartą na -audjenc-ji ugodowej dnia 
14 m arca 1928 między dłużniczką Amalją Feier-- 
lich-t kupcową w. Sędziszowie -a jej w ierzycie­
lami. ' 3338

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Tarnów, 27 m arca 1928
Sa. 5/28)4. Edykt ugodowy. Otwarcie posrę- 

powania ugodowego do -majątku dłużnika i>awida 
W inda kupca w Radomyślu wielkim. 'Komisarz 
ugodow y W ładysław  Kapa s ę d a a  Sądt okręgo­
wego w Ta-rno-w-ie. Zarządca ugodowy Berisch 
Eislan-d kupiec w Radom yślu -wielkim. Audjencja 
do zaw arcia ugody w wymienionym Sądzie biuro 
Nr. 14 E piętro dnia 26 marc:a 1928 o  godzinie 10 
przedpołudniem. Czasokres do zgłoszenia wie­
rzytelności do podpisanego Sądu do dnia 24 m ar­
ca 1928. 3337

. S ąd  okręgowy, Oddział TV.
la rn ó w , dnia 18 lutego 1928.
Sa. 5/28/9. Zastanowienm postępowania ugo­

dowego. Postępowanie ugodowe dłużnika Dawida 
W inda kupca w- Radomyślu wielkim zastanowiono 
z pow-odh cofnięcia wniosku -ugodowego. 3336 

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Tarnów, dnia 10 m arca 1928.

UZNANIE ZA ZMARLEGC
T VI. 336/26/7. W drożenie postępowania ce­

lem uznania za zm arłych. Uczestnicy wojny św ia­
towej. 1. p. art. Legjonów polskich, Michał Jamka 
szew c z  Krakom a A rmja austriacka. 46 p. art. 
polnej Wojciech -Małek m łynarz z Zielonek 13 p. 
piechoty Andrzej Badura fornal ł  Kurowa. Lejbusz 
Błoński robotnik z Kąmionnej, Józef Fudała robo-



łnjlv xupalniany z Balina, Stanisław  Górecki ro- 
bu nik z Dąbrowy, S tanisław  G rzegorzek nornik 
z  Żegocina, Karol Jaśko gónmk z  Myślachowic, 
Stanisław  Ła-bużek wyr-obiók z  Filipowie. Grze­
gorz Łaźnieiwski- szewc z  Modlniczki, Wojciech 
Łyszcizarz wyrobnik z  Pogoizyc, W ładysław. Ol­
szowski robotnik kolejow y z Jaw orzna JaKÓb 
Ignacy Perończyk l.iaszyidsta z  Wodnej. Józef 
Polak podm ajstrzy murarski z Krakowa, Jan 
■Rajcar lakiernik ż  (Krakowa, Jan Tokarz rolnik 
z Chodenic, Stanisław  W oś ślusarz z Sieprawia. 
15 p. -jr ochoty Jan Janik robotnik z Laponia. 16
o. .piechoty Franciszek Dzik robotnik z Powala 
ad  Zabawa, 19 p. piechoty P io tr Nędza palacz 
z  Pogwizd owa. 24 p piechoty Aron Schein pomo­
cnik handl. z  Jugówic. 40 p. _ piechoty Mendel 

. Berkowicz pom. handl. z  Berlina. 45 p. piechoty 
Jan Łotriiiński sto larz z Krakowa. 57 p. piechoty 
W alen ty  Bolek w yrobnik z Wokowic1, P io tr Oze- 
k a j w yropnik z  W oli Strózkiej, -Schabse Haber rol­
nik z Łopoichowej, Józef Pikulski stróż  szkolny 
z Borzęcina, S tanisław  Żurek w yrobnik z P rz y ­
borowa, 13 p. piechoty P io tr Kmiecik rolnik 
z  Grajowej. 13 baon strzelców Franciszek W al­
czak  wyrobnik z Branic. 16 p. piechoty strzelców  
(obrony krajowej) Józef Błoński kelner z  Kam-ion- 
nej. Józef Gawąd ‘ rolnik z Mieszkowic, P aw eł 
Kaja szew c z  Kraków,a, Stanisław  Kapusta palacz 
w  Borku Fałęckim, Franciszetc Klich robotnik 
z  Pisar, Andrzej Nowak rolnik z Wolicy, .Józef 
Stachura robotnik z  Rz-eszotar, Jakón Swiegoda 
rolnik z  Kłaja, Wojciech Tokarz wyrobniK z  Łap- 
czycy. 22 p. piechoty obrony, krajow ej Adam 
Szczygieł rolnik z Grobli. 31 p. piechoty obrony 
krajow ej Jan Stoliński rolnik z Porem by Spyt- 
kowskiej. 32 p. piechty obrony 'krajowej Jan Ka­
ra ś  połow y z  Brzezia, Jan Szpak rolnik z, Niedz- 
wiedzy. 20 p. piechoty pospolitego ruszenia Mozes 
Jebuda Rosenberg ślusarz z Podgórza. Armja au­
striacka bez podania przydziału Franciszek Jani­
ka kraw iec ,z K rakow a, M arcin Janika piekarz 
z Krakowa Jan Desoń ślusarz z Krosna. An­
drzej P anek robotnik r. Łętowic. Szpital koński 
w Norwym Jeżynie Jan Kubowicz wyrobnik 
z  Brzozowej, Józef P iskorz w yrobnik z  K rasow a 
cyw ilny woźnica. Uczestnicy w ojny polsko-pol- 
szewidkiej 20 p. piechoty Antoni B erger komi­
niarz z Krakowa, Jan Wełna, rolnik z  Pogwizdów a.
3 piułk strzdców  podhalańskich Lemel Weinmann 
m alarz pokojowy z  Krakowa 18 ko-mpanja tele­
graficzna W ładysław Brzózka górnik z Borów. 
Komenda Okr. pospolitego ruszenia K raków  Od­
dział Sztabow y R obert W able kupiec z  Pragi. 1. 
Dywizji Armji Gen. Hallera 2 pułk Józef Kwapisz 
wyrobnik z  W itkowie. Armja Polska bez poda­
nia przydziału P iotr Opitek robotnik kopalniany 
z Chełmka W yjechali z  kraju do Niemiec: Józef 
Dobek w yrobnik z- Radłowa, do A rgentyny: An­
drzej Bucnacz rolnik z Lusławic nie dają znaku 
życia. Wdrażając! postępowanie celem uznania 
'.wymienionych za zm arłych ogłasza się wezwanie, 
aoy udzielono Sądowi wiadomości o nich i w zyw a 
ich, aby  staw ili się przed tym  Sądem lub w inny 
sposób dalii znać o1 sobie do 1 listopada 1928. zaś 
żołnierze Wojsk Polskich, oraz cl k tórzy  bez 
w ieści1 wydalili się ze sw ego stałego miejsca za­
m ieszkania do 1 maja 1929. 3316

Sąd' okręgowy, Oddział VI.
K raków , 26 m arca 1928.
T. VI, 4/2S/7. S ara  Wolfowi&ż z M yślachowic 

wyjechała przed około 30 la ty  do, Ameryki zagi­
nęła. W drażając postępowanie celem uznania wy­
mienionej osoby za zm arłą, a zarazem  ogłasza się 
wezwanie, .ażeby udzielono wiadomości o. zagi­
nionej Sądowi i w zyw a się, aby staw iła się 
przed1 podpisanym Sądem lub w  inny sposób dała 
znać o sobie. P o  dniu 15 kwietnia 1929 Sąd na 
ponow ny wniosek orzeknie ostatecznie o uznaniu 
za zm arłą. 3318

Sąd okręgow y, Oddział VI.
Kraków, dnia 14 m arca 1928.
T . IV, i 23/27J6. Edykt. W ojdech Drewniak, 

syn Andrzeja i  Kunoguudy, urodzony 7 marca 
1861 w Staszkówce, w yjechał przed 23 la ty  do 
Ameryki, i od! 16 la t nie daje o sobie znaku ży ­
cia. Celem uznania go za zm arłego w zyw a się 
o  podanie .tutejszemu Sądowi wiadomości o za­
ginionym a  w ciągu jednego roku od "dnia ogto 
szenia edyktu, poczem na ponowny wniosek w y­
dane zostanie ostateczne orzeczenie. 3329

S ąd  okręgowy, Oddział IV.
Jasło, 9 lutego 1928.
T. 22[26. M ichał Stajko urodizony 1879 w  Du- 

blan-ach jako żołnierz austr. w  r. 1915 zaginął. 
Celem uznania ©o za  zmarłego, wzywa się, aby 
do pół roku od ogłoszenia udzielono wiadomości
0  nim Sądowi. 3372

Sąd okręgow y cywilny Oddział VII.
Lwów, .11 lutego 1926.
T. 158/26/6. Ołeksa Korak urodzony 10 czerw ­

ca 1887 w Hrebennem jako żołnierz 34 p. p. zagi 
mąt. Celem uznania go za zm arłego i rozw iązania 
m ałżeństwa, w zyw a się aby do pół roku od ogło­
szenia udzielono wiadomości o nim Sądowi albo 
D row i Maksymilianowi Krausowi adwokatowi we 
Lwowie. 3373

Sąd ókaęgowy cywilny Oddział VII.
Lwów, dnia 15 m aja 1926

T. 56w/27. Szymon Uziadyk urodzony 6 
czerwcia 1890 w Gielażu jako żołnierz austr. 84 p. 
p. w alczy ł na froncie włoskim  i  w  1916 zaginął. 
Celem uznania go za zm arłego, w zyw a się go. aby 
do pół roku od dnia ogłoszenia zgłosił się lub u- 
dzielono wiadomości o  nim Sądowi.- 3374

Sąd okręgow y cywilny Oddział VII.
Lwów, dnia 29 listopada 1927.

TC 695/27/4, M ikołaj Z&Mski urodzony 27 
w rześnia 1885 w  Komanowie jako żołnierz ruski w 
■roku 1919 z .wojskiem ruskiem udał się do Rosji
1 tam  zaginął. Celem uznania go za zmarłego, 
wzyw,a się go, aby do roku od dnia ogłoszenia 
zgłosił się lub udzielono .wiadomości o nim Są­
dowi. _ 3376

Sąd okręgow y cywilny Oddział VII.
Lwów. dnia 29 -listopada 1927.
T. 379/25/4. Łukasz Dumycz urodzony 1879 w 

M anasterku zm arł w  r. t918 w Rosji. Celem udo­
wodnienia śmierci w zyw a się, aby do 3 miesięcy 
■od1 dnia ogłoszenia udzielono o nim wiadomości 
Sądowi albo kuratorowi Drowi Kornetowi Thumi- 
nowi adw . w e Lwowie. 3371

S ąd  okręgow y cywilny Oddiział VII.
Lwów, dhia 11 maja 1925.

T. 646/27/6. 1) Józef Bałandiuch urodź. 6 s ty ­
cznia 1865 w- WiszemCe, 2) Amiia Bałandiuch uro­
dzona 29 czerw ca 1.866 w Wisżemce, 3) Iwau Ba- 
łanidiuch urodzony 8 czerw ca 1900 w  Wiisizence, 
zachorowali w Karczewie kolo Rów na na cholerę 
;i zmarli. Celem uznania ich  za  zm arłych, w zyw a 
się ich, by  do t r z e c h  miesięcy od dnia ogłoszenia, 
zgłosili, się. lub udzielono wiadomości o  nich S ą­
dowi. ’ 3375

Sąd okręgow y cywilny.
Lwów, dnia 1 lutego 1928.

. T. 850/25. Paraskew jo Scnreiner zam. Śluzo­
wa! urodzona 1885, w. Szkle w yjechała w r. 1910 
do Ameryki pisała w; roku 1911 i od roku 1912 
słuch o niej -zaginał. Celem uznania jH za zm arła 
i  rozwiązania małżeństw,., w zyw a się. aby do 
1 roku od! ogłoszeija -udzielono w iadomoścl o niej 
Sądowi albo Dr. Fryderykow i K ratterow I adw. 
we Lwowie. 3361

S ąd -okręgowy -cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 13 listopada 1927.
T. 225/27. Józef Kram urodzony 13 stycznia 

1892 w> Sokalu jako żołnierz 13 pułku ułanów  w r. 
1915 przebyw ał na. W ołyniu p-zesłał ostatnią 
wiadomość w  jesieni. 1915 a zaginął w lipcu 1916. 
Celem uznania -go za zm arłego w zyw a się go, 
a-by do  pół roku od ogłoszenia, zgłosił się lub u- 
dzielono o mim wiadomości Sądowi. 3363

Sąd okręgow y cywilny Oddział VII.
Lwów, dnia 31 października 1927.
T. 546/27/4. P aw eł Kanoiruk urodzony 12 

czerw ca 1896 w iD-obraczynie jako żołnierz austr. 
31 pp. przeby-wał na /roncie wł-oskim i w  roku 
1917 miał zginąć w  jed-nej bitw ie i  ślad o nim za­
ginął. -Celem utznatńa go -za zm arłego w zyw a się 
go, ab y  do pół roku od dnia -ogłoszenia zgłosił się 
lub udzielono wiadom ości o nim Sądowi. 3364 

Sąd okręgow y cywilny Oddział VII.
■Lwów, dnia 2 grudnia 1927.
T. 562/27. J a n ' Jarm oła urodzony 6 grudnia 

1878 w  .Wierzbicy jako żołnierz Landsjurm 
etappenbataiillon N e 301 zaginął w' roku 1918 na 
froncie- francuskim. Celem uznania go za -zmarłego 
i  rozw iązania m ałżeństwa, -wizywa się go, aby 
,db pół ro-ku od  ogłoszenia -zgłosił się lub udzielo­
no wiadom ości c film Sądowi- -albo- Dr. Fuchsowi 
adw . w e Lwowie. 3360

Sąd okręgow y cyiwi-my Oddział VII
Lwów, dnia 26 października 1927.
T. 667/27. Iwan Dy-nys urodzony 15 -maja 1878 

w Zam arstynowie jako żołnierz 19 p. obrony k ra ­
jowej zaginął W niewoli rosyjskiej -w1 roku 1917 
w Taszkiencie. Celem uznama go za zm arłegc, 
w zyw a się go- aby do pół roku od ogłoszenia zgło­
sił się lub udziel-onoi wiadomości -o nim Sad-owi. 

Sąd okręgow y cywilny Oddział VII.
Lwówi, -dnia 25 października 1927 . 3359
T. 388/27. Jan Cienki urodzony 15 kwietnia 

1887 w Gródku Jagiellońskim jako żołnierz 3 p. 
ułanów przesła ł ostatnią wiadomość w roku 1918 
z  frontu rumuńskiego I tam  zaginął. Ce-cm uzna­
nia -go za  zmarłego, w zyw a się go, aby dó pól 
roku od ogłoszenia zgłosił się lub udzielono wia- 
dómości- o nim Sądo-wi. 3358 i

Sąd' okręgow y cy-wilny. Oddział VII
Lwów. dnia 26 października 1927.
T. 478/27, Grzegorz Ho-ryń utodzony i  m arca 

188u w Gajach jako żołnierz 30 pp. w  19-14 r. 
w bitwie pod Kalinowac na granicy Ser-hj! zo­
s ta ł zabity. Celem udowodnienia śmierci1, wzywa 
się go-, aby do -trzech miesięcy od  ogłoszenia 
zgłosił się hrb udzielono wiadomości o nim Są­
dowi1. 3357

Sąd okręgowy cywilny. Oddział VII.
Lwów,--dnia 3 listopada -1927.

T. 326/27. Zacnairjasz Gerus urodzony 9 maja
1874 w  WiSzemce wielkiej jako żołnierz w: -r. i918 
będąc przydzielonym  do ekspozytury budowlanej 
w  Lubaczowie- -dó strzeżenia jeńców -rosyjskich 
utonął w -rze-ozt Lu-baczówce w dniu 13 lipca 1918. 
Celem udowodnienia śmierci, w zyw a się go. do 
3 -miesięcy od ogłoszenia zgłosił się lub udzielona 
o nim wi-adamaśei Sądowi. 33-56

Sąd okręgow y cywilny.
L-wów1, -dnia 3 listopada 1927.

T. o49/27. Antoni Pohłod urodzony 4 kwietnia
1875 w Czyżycach jąko żołnierz 15 pp. zaginął 
n a  froncie włoskim w październiku 1916. Celem 
uznania -go z a  zm arłego i rozw iązania małżeń­
stwa-, w zyw a się ©o, aby do- pół roku od ogło­
szenia -zgłosił się lub udzielono o- nim wiadomości 
Sądowi1 albo' Drowi M ellerowi -adwokatowi we 
Lw-owie. 3355

Sąd okręgow y cywilny. Oddział VIL
Lwów, dnia 31 października 1927.

T. IV. 144/27/5. Edykt. G rzegorz Krynicki, 
syn W asyla I Marji. urodzony 1( lutego- 1877 
w  Kopkach, jako żołnierz 32 p. o b ro n i krajowej 
dostał sie do niewoli rumuńskiej i tam miał umrzeć 
W kwietniu 1-917 na czerwonkę i tyfus brzuszny.' 
Celem ustaleni-a -dowodu śmierci! -wzywa się o  po­
danie tutejszem u Sądow i wiadomości o  zaginio­
nym w przeciągu 3 miesięcy od- dnia ogłoszenia 
edyktu, poczem na ponowny wniosek w ydane 
zostanie ostateczne orzeczenie. 3331

Sąd okręgowy, O-ddzial IV.
Jasło, 9 lutego 1928.

T. IV. 86/127/5. Edykt. P iotr Rafa, syn Kazi­
m ierza i  Tekli z  Halików, irodsony 28 dzerwca 
1880 w Luźny (powiat Gorlice) i tam ostatnio 
zam ieszkały, mąż Zofji z Ża-rnowskich, jako u- 
czestnik -w-ojny św iatowej -w- szeregach armji 
austrjack-o-węgierskich zaginął na froncie bojo­
w ym  i od 2 w rześnia 1914 riie daje znaku życia 
-o sobie. W drażając na- -wniosek jego- żony postępo­
wanie- celem uznania g-o za  -zmarłego oraz ich 
m ałżeństw a za rozwiązane, ogłasza się publicznie 
w ezw anie do .zgłoszenia o  zaginionym wiadomości 
w tutejszym  Sądzie albo p. adwokatowi- Drowi 
Antoniemu W alaszkowi z- Jasła, którego ustana­
w ia  się obrońcą pow yższego zw iązku małżeń­
skiego, a  to  w ciągu sześciu miesięcy, licząc od 
dały  ogłoszenia edyktu tego -w- „Gazecie Lwow­
skiej”, poczem n a  ponowny wniosek zapadnie 
ostateczne orzeczenie. 3330

Sąd okręgowy. Oddział IV.
,nłi_ Jasło, 20 grudnia- 1927.

T. 539/27. Grzegorz M azurek urodzony 12 
-marca 1868 w Baranich P rzetokach został -wywie­
ziony przez -wojska rosyjskie do- Rosji i w szpitalu

w Perm ie zm arł. Celem uznania go za zmarłego 
y.tzyiw.a się go aby (dó 3 miesięcy) od  dnia, ogło­
szenia zgłosił się lub -udzielono wiadomości o nim 
Sadowi. 3365

Sąd -okręgowi . cywilny. Oddział VII.
Lwów, dnia- 29 listopada 1927.
T. 699/27/6. M ateusz S alo  -urodzony 1 listopa­

d a  1843 w  Okopach ..wywieziony .w  roku 1915 do 
Rosji do Berezówki zachorow ał i zm arł. Celem 
uznania- go za zm arłego w zyw a się go a-by d-o 3 
miesięcy od: dhia ogłoszenia zgłosił się lub udzie­
lono wiadomości o nim Sądowi. 3366

Sąd okręgow y cywilny. .
Lwów, dnia 31 stycznia 1928.
T. 826/27 W łaaysław  Michał Szuiberger u- 

r-odzony 25 października 1894 w  Zaszkowie jako 
żołnierz au s ik  30 p. p. w r. 1914 na froncie serb­
skim  pod- Voljewem zaginął. Celem uznania goi za 
zm arłego, w zyw a się go, a-by do- pół roku od dnia 
ogłoszenia zgłosił się lub udzielono wiadomości 
o  mim Sądowi-. 3368

S ąd -okręgowy C3 wilny.
Lwów, dni-a 14 lutego! 1928.

T. 825/27/3. -Włodzimierz Goj urodzony 5 
m arca 1002 -w Zarudcach jako żołnierz ruski; za­
ginął w  wojnie ruskiej. Celem uznania go za zm ar- 
iegO; -wzywa się go, aby do roku od dnia ogło­
szenia zgłosił się -lub udzielono wiadomości o nim 
Sądowi. 3369

Sąa- okręgow y cywilny.
Lwów.dn-ia 31 stycznia 1928.
T. 492/25/4. Jan Se-mynyszyn urodzony w 1881 

w W-aniowie jak» żołnierz w  1914 zaginął. Celem 
uznania go za zm arłego w zyw a się, aby dó pół 
roku od -ogłoszenia udzielom-u -wiadomości o nim 
Sądowi. 337()

S&d okręgow y cywilny Oddział VII.
Lwów. dnia 13 sierpnia 1925.

Magistrat król. śtoł. m. Lwowł

L. M. 58.230/28
W- IL • 098We Lwowie, 14 kwietnia 192 -

O BW IESZCZANIE. ■

Magistrat król. stoi miasta L w o^ 
podaje do publicznej wiadomość’ sto* 
sownie do postanowień ustawy z U sia­
nia 1923 Dz. U. R. P. Nr. 94, rozporze 
dzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dfl1 
17 czerwca 1924, Dz. U. R. P. Nr- & [ 
oraz rozporządzenia Mmistra Spraw 
wnętrznych z dnia 28 czerwca 1926,
U. R P. Nr.75, że preliminarz z w y ^  
nego budżetu na rok 1928/29 wyłożow 
jest do przeglądu w biurze WydziałuJ^ 
Magistratu (Ratusz II. p. drzwi Nr.
przez dni 7 a to od dnia 16 kwietnia

62) 
do

dnia 22 kwietnia 1928 włącznie w 8°. 
dżinach urzędowych od 9-tej do l3-teh 

Interesowanym przeto płatnikom, 
nin komunalnych przysługuje prawo pf2e_ 
glądania preliminarza budżetowego w P°_ 
wyższym terminie oraz wnoszenia 
rzutów i zastrzeżeń w dalszym termi111 
7 dniowym a więc do. dnia 29 kwier  
1928 włącznie.

Komisarz Rządu 
p. o. Prezydenta miasta.

Jan Strzelecki w. t-

PAŃSTWOWY z a r z ą d  w o d n y  w  s a m b o r z e .
L. 443 ex 1928. W  Samborze, dnia 12 kwietnia 1?'L

OGŁOSZENIE PRZETARGU. r
Pańs-twoiwy, Zarząd- -Wio-dny w Sam borze rozpisuje publiczne -przetargi ofertow e na 

staw ę rnaterjatów, iptoitr-zebn-ych dla regulacji rzeki- Strw-iąża iw Laszkach -Murowanych, CzaPU, 
i- Felsztyni-e, rzeki. Dniestru >w Krużykach i ,v. Terszowd-e potoku B ystrzycy  w, Podbużu i . 
łokciu, pot. Krzemionki w, .Wio-lt Kob-lańskiej i poć. T-opolniiczaink. w  Turtzem.

Pr zetargi te  przeprow adzone zostaną w Państw . Zarządzie W odnym .w, Samborze, a 1 
inowioi-e: . ^

1. Dnia 30 kwdetniai 1928 o godz. 9-te, ula rzeni S trw iąża -Laszkach Mur-ow-anych t , 
2000 m3 fas-zym lasowych, 1000 -m3 faszyn wiiklo wych, 39000 sz-tuK kołków: faszynowych, dl® Kj, 
ki S trw iąża pod Felsztjinem n a  1000 -m3 faszyn lasow ych. 12.000 sztuk kołków faszyn-ow-$ 
dla rzeki Dniestru pod Ters-zowem ma 12.000 sztun kołków  faszyn-oiwych, dla rzeki Dniestru 
Krużykach na 18.000 sztuk kołków. . u-

2. Dnia 30 kwietnia 0  -godz. -10.30 dla rzeki S trw iąża w. Czaplach n a  400 m3 kami1® !3 
manego. . . ■ ■ ■ ■  ^

3. Dnia- 30 kwietnia! oi god-z. -11.15 dla po-toku B ystrzycy  w Podibużu I Załok-ciu na1 2000 t- 
faszyn lasowych, 1500 m3 faszyln iwi-klowych, 7200 sztuk kołków  faszynowych, 3960 szttfk V  
1.5 m. dł., 1800 sztuk pali' 2.0 m. dł., 10 m3 kloców, jodłowych na -progi, 150 m3 kamieni3
manego.

4. Dni-a, 30 kwiiie-tni-a -o god-z. 12,15 dla potoku Krzemionki w  Woli- K-oblańskiej na- 200/ £5 
fas-zyny łasowej, 1000 ni3 faszyny wiktoiwej. o000 sztuk kołków faszynowych, 300o sztuk P3'1 
m. dl., 600 -sztuk pali ,2.0 m. dł. i 15 m3 kloców jodłowych n a  progi1. ^

5. Dnia 30 kwietnia o  godz. 13.15 dla potoku T-opolniiczainki1 w  Turzem  na 2000 m3 
la-sowych, 1000 m3 faszyn -wfl lowych, 6000 sztukkołków , 3000 sztuk pali 1.5 m. dł., 600 sż tu j 
2.0 -m. dł. i 34 m3 klo-Gów: jodłowych na progi. -p

W szystkie w yżej podaiie ilości materjałów  mogą być w miarę potrzeby zwiększone , J( 
50% (pięćdziesiąt od sta) lub znmiejszone do 20% (dwadzieścia od  sta ) — dostaw ca ie. J  
nie będzie m-iiał p raw a żądać w yższej ceny za m ateriały  -dostarczone w  zwiększonej iioścó 
rościć sobie jakiekolwiek pretensje w  razie -zmniejszenia -dostawy.

O fertj pisemne wolne -od stempla, -własnoręcznie przez oferenta podpisane I bez pr'2el> 4 
śleń, s-porządzome ściśle w edle w zoru, k tó ry  o trzym ać można w- Państw . Zarządzie W odnT^o' 
Samborzy, i  zaopatrzone -w dow ód złożenia przez oferenta -w, kasie Skarbowej wadjum -w: 
ko-ści 5% (pięć odl sta ) oferowanej w artości dostaw y, które to  wadjum w -razie przyjęcia ° nj(f 
zatrzym ane zostanie jako kaucja — należy sk ładać lub przesłać pocztą na ręce  P. Kaęro^Y’ 
Państw ow ego Zar-zudu .Wodnego w! Samborze zapieczętowanych i -zaJ'ak-ow,anych koperjJ,iii 
z  napisem : Ofer-tai do przetargu n a  dostaw ę m atę ter j-ałów- do regulacji . . ,  * .  w. ^
30 kw ietnia 1928 o  goidz. od-być się m-ająoego. , -je8

Term-ihy -składania ofert -upływają w podanym  dniu i godzinie. Oferty nie wd-pow:ah'3-‘ 
powyższym  -warum-om -lub złożone po upływie podanych terminów- nie będą r o z p a t r y w a l i

O ile komisja przetargowia uzi.a za- stosow ne, może po  spraw-dzeniu o fert p rz e p ro ś3 
uodatk-owy przetarg  ustny  między w ybranym i przez s-iebit- oferentami-. _ uei;

Państw ow y Zarząd W odny w Samborze zastrzega sobie dowolny w ybór ofert, au'6'2 ^  
-nie, od .wysokości oferowanej sumy, -względnie nieprzyjęci-a żadnej oferty.

Kierownik P aństw . Zarządu WodneS/1- 
(—) Inż. Wewłórski.

Ogłoszenia prywatne.

V, Zwyczajne Walne Zgromadzenie Akcjonar­
iuszy Spółki Akcyjnej

ZaKłady ceramiczne i  fabryka pieców- przed­
tem  L- i1 C. Harditmuth, Sp. Akc. odbędzie się 
we Lwowie dnia 30 kw ietnia 1928 r. o g-od si­
nic 4-tej popołudniu w lokalu Spółki p rzy  ulicy 
Senatorskiej 1. 11

Porządek dzienny:
1. Sprawozdanie R ady Zaw iadewczej o pro- 

Wiadż-eniu i stanie spraw  i o rocznym -bilansie.
2 . Sprawozdanie rew izorów  rachunkowych 

o zamknięciu rachunków za r. 1927.
3. W ybór członków R ady Zawladowczcj w 

miejsce wylosowanych i  .zatwierdzonych koop- 
tow-anych członków.

4. W nioski ezł-onków.
Posiadanie 5-ciu akcyj nala-je p raw o do je­

dnego głosu (par. 30 statutu). Akcjomarijusze. 
-mające za-mi-a-r jawić się oa W alnem  Zgrom a­
dzeniu winnil są złożyć sw e akcje -w Zarządzie 
Spółki (Lwów, ul. Senatorska i. 11) -najdalej do 
dnia 28 kwietnia 1928 -r. _ 3387

Prezes Rady Za-wi-adowczej 
(—) Dr. Górecki.

Redakcja

G a ze ty
Administracja

Lwowskiej
S i ę

przy ul. Karmelickiej I.
Glinach W ojewództwa)

2.

Telefon Redakcji 21—18. — Administracji 21—17.

II. Zwyczajne Walne Zgromadzenie 
Banku Unji w PolsceS.̂
odbędzie się dnia 7 maja 1928 o 
12 w południe w gmachu Banku t  

ul. Kilińskiego 3 we Lwowie
z następującym  porządkiem dzienny*^

1) Zatwierdzenie protokołu IV. ^  
czajnego W alnego Zgromadzenia. . ej

2) Sprawozdanie Rady Zawiado# ^ 
i Dyrekcji z czynności Banku w u b ie j^ -  
roku administracyjnym i co do zaflik  ̂
cia rachunkowego na dzień 31 grU 
T927. . p r

3) Sprawozdanie Kom itetu Rewizyj 0- 
go  i wnioski dotyczące u d z ie lera  3 cjj, 
lutorjum Radzie Zawiadowczej i D yr̂

4) W niosek Rady Zawiadowczej 
czący sposobu użycia czystego  zys .

5) W niosek Rady ZawiadowczeK^i 
podw yższenie kapitału akcyjnego -*P
0 500.000 zł. : ji*

6) W niosek Rady Zawiadowczej^jii 
przeprowadzenie zmian statutu * 
uzgodnienia tegoż z przepisami rozp 
dzenia o prawie bankowem . 2eh

7) Ustalenie w ysokości marek Pr c ê) 
cyjnych dla członków Rady Z a w i a d o
1 Kom itetu W ykonaw czego oraz ust ^  
remuneracji dla członków Komite 
w izyjnego. -a 0̂

8) Wybór członkóv/ Rady ZaW1 
czej i Kom itetu Rewizyjnego.

9) W nioski członków.
Rada Z aw iad ow cy  y  

Banku Unji w Polsce

„Drukarnia Polska”, Lwów, ul. Chorążczy zny 17, telefon 29-19, pod zarządem W ładysława Germam. Należytość pocztowa opłacona


